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cji handlowej z Francją rumuński m inister spraw 
zagranicznych Pherekyde zapewne ustąpi a tekę 
tę obejmie poprzednik jego, p. Kampineanu. W 
niektórych kołach mniemają, że ustąpienie Phe- 
rekydego, za którego rozbiły się rokowania han
dlowe z Austro-W ęgrami, byłoby pomyślną wró
żbą co do ponownego podjęcia tych rokowań.

i  «Korespondencje „Gazety
Wiedeń d. 21. czerwca.

p r o wi n c j i  z przesył ką pocztową: 
rocznie 24 złr.
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karchii *■? ^rzódpłaty poza granicami Mo 
^  Węgierskiej jest umieszczoni

Qazely Narodowej.
Koło i 2 P°Sorzelców S try ja  wydało lwow- 

w lteracko - artystyczne znakom itą poc 
adach [ęóem  książkę zbiorową w dwóch na-

kosi 2Użłr^7Qa e£ zemP*arza °zdobniejszego wy- 
’ ^raz z ct., a drugiego wydania 1 złr. 70

Ńarod Przesyl^? pocztową. Administracja Oa- 
' pros" °Wej PrzyjmuJe prenumeratę na to dzie- 

^ H erał. * 0 dołączenie powyższej kwoty do pre-

? tz e j e, zapowiedzi półurzędowych s e j m y  
4 W j  11 a w s k i e nie zbiorą się w tym roku, 
Ua datku słychać, że Rada państwa ma się 
£iets . sesję zebrać jeszcze irzed sejmem wę-

Klr)a, tj. przed 18. września.

rozeszła się I ż  BK i  Os ł ó  w (ob. tel.) 
^°nec ważności spltów, które czekają R a- 

^ o i j f ^ s t w a  w jesieni, odbędą się zapewne 
bW “re*cje prawicy z rządem, który podobno 
f‘“kcje ®!%d>ym po szkodzie, tudzież pomiędzy 

; prawicy, aby z góry była gotową do
Shr P0stępowania.
Pa»VWa ^ o r n *s j i  k o n t r o l o w e j  dla dłu- 

dtet0 ^ owycb została na posiedzeniu komisji 
?fz«z p].WeJ Izby posłów z d. 21. bm. umorzoną 
.Pławę wniosku p. C z e r  k a w s k i  e go, aby

sprawozdania komisji kontrolowej za- 
'8ji t  ^  ôrm*e ; »Czternaste sprawozdanie 

P^Zez f ° a tr- zostaje przyjętem do wiadomości 
te 0 za^wlerdzonem.“ Wnioski centralistów 

flJkKSzamienić w osobistą -sprawę pp,
■ .„ :“ngh^ “ mera> upadły, głównie po

L w ó w  d. 23. czerwca.

Z Petersburga donoszą: „Minister Tołstoj 
oddał utworzonej z uczonych rosyjskich komisji 
całą k o r e s p o n d e n c j ę  p o l i t y c z n ą  zmarłe
go przed trzema laty ks. B a r j  a t y ń s k i e g o, 
dla ogłoszenia drukiem. Zwycięzca Szamila był 
oraz najściślejszym przyjacielem cara Aleksandra 
II., i we wielu wypadkach używanym za pośre 
dnika pomiędzy rządem rosyjskim a przewódz 
cami propagandy słowiańskiej za granicą. Korę 
spondencje i zapiski księcia zawierają wiele cie 
kawycb wyjaśnień co do ruchu słowiańskiego 
osób, w związku z tym ruchem będących, także 
w A ustrji.“

^  tawiemu p. Deyma, że komisja kontrolo- 
Hą Yst Przez obie. Izb? wybraną, że zatem sa- 
^ oż zBa posłów nic w tej sprawie stanowić nie

lt) ^aka jest opieka dla Tryestu, jedynego por- 
łJu ■ R a w sk ie g o , który ma komunikacje z ca- 

f ia te m ,  widzieliśmy wczoraj. Jak zaś Wę- 
C °P iek u ją  się Rjeką, swoim znowu takimże 
V dowodzi prócz mnóstwa innych wkładów 
Jhż b port i ulg dla handlu, ten fakt, że dając 

^ sPólnie z Przedlitawią subwencję „Lloydo- 
? V nryesteńskiemu, osobno subwencjonują że- 

bllin'6 T°warzystwo .A dria ,“ aby rozszerzało 
*44 a ację Rjeki z całym światem. A ponie- 
^ięc "Adria* stoi źle pod względem finansowym, 

komisja budżetowa węgierskiej Izby posłów 
i  *a Wniosek rządu, aby subwencję „Adrii" 
«bo^-‘̂ X) zł. podnieść do 307.000 zł. rocznie, z 
M ęp^k iem , aby .A dria" co miesiąca o jeden  

J statek wyprawiała, osobne roty do Malta- 
* Brazylii zatrzymała, i w razie życzenia 
°  j eden statek więcej do Glasgowa (w za- 

ttoJjrMj Szkocji) wysyłała — a to wszystko dla 
n'esienia portu Rjeki.

W ; Tółurzędowa wiedeńska Polit. Corresp. do- 
z B u k a r e s z t u ,  ż e p o  zawarciu konwen-

Na poniedziałkowem posiedzeniu baw. Izby wyż 
szej referował publicznie dr. Neumeyer s p r a w ę  
u s t a n o w i e n i a  r e j e n c j i .  Referent przyta
czał liczne fakta, udowadniające niezdolność do 
rządów tak Ludwika II. jak i Ottona. Materjał 
dowodowy czerpano z opinij lekarskich, z ze
znań świadków, przeważnie przybocznych u- 
rzędników i służby, nakoniec z własnoręcznych 
pism zmarłego króla. Opinie lekarskie zgodne są 
w tem, że Ludwik cierpiał na obłęd zwany 
paranoia. Zeznania świadków stwierdzają, że był 
już oddawna mizantropem i nie znosił widoku 
ludzi. Nawet głos ludzki raził go czasem tak, że 
jednemu ze służby kazał tylko znakami myśli swe 
wyrażać. Spraw państwa nie załatwiał; całemi 
tygodniami zostawiał w ręku służby pisma od 
ministerstwa nierozpieczętowane. Ostatniemi cza
sy miewał chwile szału, wśród których biegając 
gwałtownie, odgrażał się najokropniej przeciw 
wszystkim, chciał zburzyć Monachium, sprzedać 
Bawarję i zakupić jakiś inny kraj, gdzieby mógł 
rządzić absolutnie. Jeden ze służących musiał 
nosić czarną maskę, innemu, któremu zarzucał 
brak rozumu, kazał nosić czarną pieczęć na czo- 
e na znak, że rozum jego jest zapieczętowany, 
lopuszczał się gwałtowności i okrucieństw w 
caraniu, wydawał wyroki na więzienie i śmierć. 
Nieszczęśliwy król oddawał także czasami cześć 
boską drzewom, słupom, płotom i zmuszał do 
czci tej służbę.

Chcąc zdobyć koniecznie gdzieś fundusze, 
udawał się do różnych dworów, do Austrji, Da 
nii, Szwecji, Hiszpanii, Niemiec. Z Paryża zro
biono mu istotnie propozycję pożyczki pod wa
runkiem neutralności na wypadek wojny, n i e ma  
jednak powodu sądzić, aby propozycja wychodzi 
ła  od hrabiego Paryża. Ostatnie rokowania z a 
jentera paryskim nie przyszły nawet do skutku.

Znaleziono cały kufer papierów, które król 
przeznaczył na spalenie. Jes t między niemi i 
dziennik, spisywany przez króla aż do dni osta
tnich. Komisja „z pietyzmu", jak twierdzi, nie 
wertowała już w tym osobistym dzienniku.

Co do choroby umysłowej Ottona jest ma
terjał również bardzo obfity i nie pozostawia 
żadnej wątpliwości co do niepoczytalności no
wego króla.

K s i ą ż ę  Bi  s m a r k  wyjeżdża w przy
szłym tygodniu do Kissingen. Spodziewają się 
jednak, że będzie jeszcze obecnym na posiedze
niu rajchstagu , na którym przyjść ma temi 
dniami do rozpraw nad ustawą o podatku spi
rytusowym. . . .

Ma też temi dniami rozstrzygnąć się w Ber- 
inie sprawa wielkiej w y s t a w y  n a r o d o w e j ,  

dla której klerykaluo-konserwatywna partja ma 
być nieprzychylnie usposobiona.

W Konstantynopolu spodziewają się, iż t u- 
r e e k o - b u ł g a r s k a  k o m i s j a  dia rewizji 
wschodnio-rumelijskiego statutu zbierze się naj
później w połowie lipca.

( W.) Taryfa celna przeszła nareszcie przez 
rozprawę szczegółową Izby posłów, — i przyznać 
trzeba, że po szkopule naftowym przeszła dalej 
już dosyć gładko. Trzy posiedzenia wystarczyły 
dla przyjęcia wniosków komisji prawie bez zmia
ny, i równocześnie załatwiono jeszcze kilka 
spraw niespornych, a między temi sprawę poży
czki państwowej dla Stryja. Jutro trzecie czyta 
nie przedłożenia taryfowego, które nigdy w dzi 
siejszym kształcie swoim ustawą się nie stanie 
Wątpię bardzo, aby przy tem trzeciem czytaniu 
przyjść miało do imiennego głósowania; bez prze
szkód zatem dalszych, wśród znośnej harmonii 
stronnictw — bo nawet sprawozdanie o kolejach 
lokalnych, mimo odrębnego wniosku mniejszości, 
ma przejść bez dyskusji — Izba jutro już będzie 
mogła rozejść się na ferje.

Rozjaśnił się też nagle i horyzont polity
czny. Przedewszystkiem, nie ujega żadnej wątpli
wości, że rząd węgierski nie sprzeciw x się w za
sadzie ani ogółem, ani co do szczegółów odmia
nie pozycyj taryfowych, dotyczących cła od na
fty w duchu uchwał austrjackiej Izby posłów; 
nie nastawał też i nie nastaje wcale, aby nowa 
taryfa celna wejść miała w życie od 1. lipca. Za 
zmianę pozycyj, dotyczących nafty, na której 
bądź cobądź ucierpi skarb węgierski, nie mówiąc 
o współuczestnikach przedsiębiorstwa fiumańskie- 
go, gabinet węgierski żądać będzie jedynie kontr- 
ustępstw w zniżeniu ceł od wyrobów tkanych. 
Żądania te muszą być bodaj w przybliżeniu zna
ne gabinetowi austrjackiemu, gdyż w sferach 
najwyższych od dni dwóch uważają trudności na
ftowe za usunięte już w gruncie, tj. uważają, że 
co do wyrobów tkanych, jakkolwiek byłaby zmia
na dotkliwą dla pojedynczych fabrykantów au- 
strjackich, nie przyjdzie do opozycji politycznej 
w Izbie posłów.

Poprawka zaś p. Hausnera co do parafiny 
obchodzi zaledwie kilku fabrykantów austrjsc- 
dch; a podniesienie cła od melasy jest dla 

gorzelnictwa węgierskiego prawie obojętnem — 
tak więc poza naftą a wyrobami tkanemi nie 
zdaje się, iżby poważne trudności wynurzyć się 
mogły w ewentualnych układach między oboma 
rządami. Dzisiejsze zaś oświadczenie hr. Tiszy 
w węgierskiej Izbie posłów, co do zmian 
poczynionych w taryfie przez austr. Izbę posłów, 
zostało tak obojętnie wysłuchanem, a zapowiedź, 
że obecna sesja sejmowa kończy się, otwarcie 
zaś nowej dopiero o k o ł o  18. w r z e ś n i a na 
stąpi, tak bez emocji przyjętą, że 'ztąd trzeb* 
wróżyć, iż ani zmiany co do nafty i tkanin z o 
pozycją zasadniczą nie spotkają się w Izbie wę
gierskiej, ani też żadne stronnictwo strapione 
tara n ie-jest odwłoka w załatwieniu sprawy ta
ryfowej. Zachowanie się prasy węgierskiej, która 
bez wyjątku przyjęła odroczenie ze spokojem, 
i nawet jak gdyby z zadowoleniem, wywołało tu 
ogólne zdumienie — a jest w każdym razie do
brą wróżbą dla mających się rozpocząć rokowań 

Na obrocie, jaki wzięła sprawa taryfy cel 
Bej, wychodzi stosunkowo najgorzej rząd tutej 
szy. Zaprzeczyć się nie da, że kredyt jego ucier
pieć musiał tak wobec Węgier, jak  we własnym 
parlamencie. Kredyt moralny jest wprawdzie 
czynnikiem czysto idealnym — n je jest on 
wszakże bez wartości w polityce realnej, i cho
ciaż nie przy taryfii, to przy dalszych sprawach 
da się to niewątpliwie uczuć gabinetowi. lin 
gładziej pójdą układy z Węgrami, tera większą 
okaże się strata na obie strony t. j. wobec Wę
gier i wobec parlamentu.

Dziś twierdzić można z pewnością, że spra
wy ugodowe, dotąd słabo w komisjach Izby po
słów przygotowane, zaprzątną Radę państwa 
przez październik i listopad — tak że niewiele 
czasu, albo i nic, nie pozostanie w tym roku 
na sesję dęlegacyj dla spraw wspólnych. Gdzież 
więc m& się znaleźć czas na naszą sesję sej
mową, jeśliby jej w lipcu lub sierpniu nie zwo

łano? — Im więcej zaś sytuacja polityczna robi 
się niepewną, tem bardziej dla dobra wszystkich 
spraw krajowych sesja sejmowa staje się nie
zbędną — nie mówiąc już o tem, że nam się 
przypuszczać nawet nie godzi, abyśmy w rok 
następny wkroczyć mieli bez uchwalonego bu
dżetu a dodatki krajowe aby były pobierane na 
mocy prostego rozporządzenia ministerjalnego. 
Ważną być może sprawa nafty i inne sprawy 
celne, lecz nie stoją one nigdy na równi z za- 
sadniczemi prawami kon6tytucyjnemi kraju, a 
pod względem czysto materjalnym nie mniej 
ważną jest dla nas sprawa uregulowania budżetu 
krajowego, obmyślenia dla mego jak najmniej 
uciążliwego pokrycia i opieka nad ogółem na 
szych interesów ekonomicznych.

Przykro powiedzieć, lecz nie mniej prawdą 
jest, że z kredytu państwowego, przeznaczonego 
na melioracje, Galicja uzyskała w tym roku za
ledwie kilkadziesiąt tysięcy, podczas gdy ma
leńka Karyntja otrzymała sumę kilkakroć wię 
kszą, tak źe z tego półmilionowego kredytu zo
stało już 150.000 zł. antieipando dla niej zużyte 
na rok przyszły.

Będąc na polu interesów materjalnych kraju, 
trudno mi także nie zrobić uwagi nad przyjętym 
dziś przez Izbę posłów kredytem państwowym 
na odbudowanie Stryja, a głównie na pomoc dla 
prywatnych, poszkodowanych przez pożar. Cho
ciaż cyfra żądanego kredytu jest w uderzającej 
dysproporcji z rozmiarami klęski i dobroczynno
ścią prywatną, jaka na odgłos tych rozmiarów 
obudziła się w szerokich kołach społecznych 
Austrji, Węgier i dalszych krajów, nie możnaby 
mieć za złe rządowi, iż nie żądał większego 
kredytu, jeżeli większy nie jest faktycznie po
trzebnym. Natomiast przyznać musimy całkowicie 
tylko Izbie posłów zasługę, iż termin początku 
spłaty zaliczek opóźniła ona o lat ó ponad pro
pozycję rządową, boć istotnie naznaczać termin 
zwrotu tego rodzaju pomocy na rok 1890, było 
to podać w wątpliwość samą wartość pomocy, 
która tem nie mniej byłaby skarb państwa obcią
żyła. W tak prostej więc nawet a dotkliwej 
sprawie okazuje się, jak niezbędną jes t opieka 
reprezentacji nad sprawami materjalnemi kraju, 
nie zaś spuszczanie się na wszechwiedzę, wszech- 
względność i wszechżyczliwość rządową. Jest to 
zresztą rzeczą naturalną, i dziwnemby było, 
gdyby u nas trzeba było to komu tłumaczyć 
dopiero*

Wiadomość o gotującej się zmianie w mini
sterstwie bułgarskiem przez wejście do gabinetu 
p. Stranskiego, jednego z głównych aktorów ru- 
melijskiej rewolucji z 18. września, uważaną tu 
jest za wypływ konieczności, w jakiej się zaąj- 
duje książę bułgarski, aby wzmocnić swoją odr 
porną pozycję wobec zamysłów rosyjskich. Jeżeli 
zaś półurzędowa prasa turecka gorąco broni po 
wołania deputowanych rumelijskich do „sobra 
n ia“, tudzież mesażu książęcego, stwierdzającego 
fakta, dokonane jakoby wbrew prawom i intere
som Turcji, — to nie może to być istotnie pwa- 
żanem za co innego, jak tylko, że zarówno 
śmiały, jak i roztropny książę Bułgarów zabez
pieczył sobie tyły przeciw wzmiankowanym za
mysłom rosyjskim.

R oił X X V .
Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.* 

ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
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ważnej komisji budżetowej, którą właśnie miano o- 
bierać, gabinet nie będzie m iał znacznej wię
kszości, sam cofnie się niezwłocznie, albowiem 

pragnie żyć przyzwoicie, a umierać z go
dnością."

Jakoż wybór członków komisji odpowiedział 
całkiem życzeniom pierwszego ministra, bo ta
kowa okazała się złożoną z 24 posłów ministe- 
rjalnych i 12 z opozycji. Proporcja taka utrzy
muje się w innych obranych dotąd komisjach, 
ale niema jeszcze wartości głosowania w toku 
rozpraw przypadającego. Te zaś jeszcze się nie 
zaczęły. Odczytano dopiero odpowiedź na mowę 
tronową, ułożoną przez znanego pisarza, filozofa 
i męża stanu, p. Rogiera Bonghiego; ale napró- 
żno skrajna lewica usiłowała w tym względzie 
wywołać dyskusję, na to osobliwie, aby zapomo- 
cą głosowania zatwierdzić prawa Włoch do kil
ku prowincyj austrjackich i francuskich. Do dy
skusji nad adresem i do głosowania nie przy
szło, albowiem adres do monarchy może mieć 
polityczne znaczenie i ważność w innych kra
jach, nie zaś w kraju jak Włochy, gdzie wszel
ka władza skupiona jest w parlamencie, gdzie 
przemówienia korony układane są przez mini
strów, a adresy do niej bywają prostą formalno
ścią i grzecznością. Śliczna więc odpowiedź p. 
Bonghiego, którą jutro zawiozą królowi umyślne 
deputacje senatu i Izby poselskiej, odczytana zo
stała na posiedzeniu i uzyskała uznanie całego 
zgromadzenia; ale nikt nie przypisał jej zna
czenia, jakie miewały n. p. adresy ciała prawo
dawczego we Francji za Napoleona HL

Pierwsze posiedzenia Izby poświęcone były 
interpelacjom, z których kilka dotyczyło polityki 
zagranicznej. Hr. de Robilant odpowiadał krótko 

dobitnie. Oświadczył, że rząd nie ma zamiaru 
pomszczenia śmierci hrabiego Porro i jego towa

rzyszy, których uprzedzał kilkakrotnie, aby się 
nie puszczali do Harraru, bo się narażają n,a 
groźne niebezpieczeństwo i niejako na pewną 
śmierć, lecz którzy pomimo tych ostrzeżeń przed
sięwzięli podróż na swą własną odpowiedzial
ność. Najmniejsza bowiem wyprawa celem uka
rania emira, co włoskich podróżników zamordo
wać iaza ł, wymagałaby bodaj 6.000 żołnie
rzy, 25 milionów wydatku i roku czasu. Można
by wprawdzie zdobyć H arrar, ale dla utrzyma
nia się w tej dalekiej części Afryki, wydatki i 
ofiary musiałyby być jeszcze większemi. Rząd 
zresztą przyszłości nie przesądza i zachowuje so
bie wolność inicjatywy; ale nie uważa, aby tera
źniejsza chwila była odpowiednią dla pomszcze
nia krwi włoskiej, przez dzikie plemiona prze-

Rzym d. 19. czerwca. 
Po otwarciu Izby większość mimsterjalna o- 

tazała się w rzeczy samej szczuplejszą niż zra
zu głoszono, albowiem, jak zapewniają, wielu 
landydatów ministerjalnych, występujących w tym 

charakterze, aby otrzymać pomoc rządu na wy
borach, teraz dostawszy się do Izby^,przechodzi 
powoli na stbonę opozycji. — To spowodowało 
zw ia n ie  większości pr^pz p. Dapretina i prze
mówienie jego do zgromadzonych posłów ,, któ
rych było 176. Naczelnik rządu oświadczył im, 
że nowej Izbie zbywa dotąd na dwóch wielkich 
cnotach, na zgodzie i karności, wyłożył tegoro
czny program praó i zapewnił ich, że jego poli 
tyka jest polityką stateczną, nienarażającą się i 
wierną instytucjom, to jest m onarchii." Zalecił 
przytem zgodę i łączność i dodał, że jeżeli w

Wybory da Jtady miejskiej, w których tęgo 
roku wzięła udział, pęawie połowa zapisanych 
wyborców, czego przeszłych la t nie bywało,, to 

je s t więcej jak  10.000- wypadły całkiem na kor 
rzyść stronnictwa kieryKainego, któremu przewo
dniczyło Towarzystwo Uńione romana- Kandy
daci jego przeszli wszyscy, przeto że się ^skła
dali nie z samych tylko jćlerykałów poiifycznie 
zawisłych od Watykanu, al,e j  i  umiarkowanych 
liberalistów, za którymi tąpnci głosowali. Kandy
daci parlamentarnego stronnictwa, zwanego tu 
taj pentarchią, do którego się liczyli republika
nie i wolnomularze, poupadal* szczęściem wszyscy, 

ani jeden z nich wybrany nie został. ByR jtp 
właśnie ci, którzy chcieli szkół miąjskich bezwy- 
znanionych, zniszczenia kilku kościołów w za- 
stósowaniu piano regolatore, czyli planu przebu
dowania miasta i nadania większej swobody czyli 
raczej przewagi farmazonętn- Dzięki Bogu, zdro
wy rozsądek ludności oparł się stanowczo za
chciankom radykałów. Największą liczbę głosów 
zyskał tymczasowy syudyk Rzymu książę Leo- 
lold Torlonia, który skutkiem tego głosowania, 
'oży, jak  mówią, urząd posła do parlamentu, 

aby rzeczywistym syndykiem czyli naczelnikiem 
miastą zostać. Miodowy jego miesiąc z zaślubio
ną świeżo księżniczką di Belmonte zaznaczony 
został przykrym wypadkiem. Nowożeńcy, którzy 
znajdują się w willi swojej we Frascati, wyje
chawszy na spacer wózkiem, powożonym przez

Kudwik Wittelsbach.
l Zimna f„i
c 0la PochowannJeZio.ra  zHbiJaLudwika U*’ ZW.*0,d

Przekazano | i ^ Ż T grobowcu ojców a imię 
J p  bawarskich i^o ie * poezji. Na turniach 
W Ui’ któfego wedłno- Zamrze baśń o pięknym
J^olucja  pałacowa W yobrażeń  ludu zgładziła 
i j^ az Wystąpi w t r a c ić  • seeDac t  przyszłości 
Ih.allstą, który nrafń /^1 grozie ukoronowany 

bftWidzieć.  ̂ kochać a nauczył się
i r , ^ e prawda ■
Mefc y w is to ść  £rr!J vZ-ęSl‘lej nie nzna->e Ieg end7>

tron n g ble poozję. Ludwikowi II. 
^ai Ẑ a sie wi °̂8zanowanie idei monarchićznej i 
^ Jęs ta t tei ; j • ironja dziejowa, że narażono 
C lein Pó „hi0L na j eszcze cięższą klęskę. Al- 
teN  OttonA a y® Ludwiku następuje obłą 
W- y z i 'j. n i eśt w teJ chwili uosobieniem 
k lu ożeJ łaski, podobnie jak w 17 stu-

l8tafą j 0,zm padał na kolana przed szalonym

It^fUieli^k *T i Otton, dwaj rodzeni bracia, 
C zkiej a ? a . najsmutniejszą ułomność natury 

a,chów  ̂ i®,8! fatalizm krwi. Ta linja Wit- 
% > y c h  ’ 1 ktdrej oni pochodzili, mimo bły- 

P i l o t ó w  umysłowych chorą była 
K l  dzife,j,: “ ewroza według nieubłaganej po-
K}» e’ aż P o c h o d z iła  z pokolenia w po- 

Ueła m » ,cb potomków znakomitego rodu
brt® ob'4 |M i . .

IT > t > 0 8 c i  1a ma n ewroza? Wyszła ona ze sfery 
■ K C ,ta ł tó w ; a ch°roba , która w patologji ma 

)pia kobiet rztr^^.HdW ’ zagrzebała wśród od- 
H ’o w innej ®sk’ego Heljogabala w i9 . roku

> to P°ety Leon P®,ł.aie formie zatruła lirę wło-

N o ^ ^ i w T , ,e>go:
od t j  Jeszcze zdrów; choroba

u ludw ika I. Historja zapisała

cała powieść o stosunku tego króla do osławio
nej tan ce rk i Loli Montez, stosunku, któremu pod
bity przez tę trybadę monarcha poświęcić mu- 
2  w burzy r. 1848 koronę. Ale do tradycj, , 
do pamiętników z onych czasów przeszły z ust 
najzaufańszego powiernika króla, dra Rmgseisa 
R/czeffóły, które mają niemałe znaczenie w tej 
genealogji rozstroju i obłąkania Ludwik I. całe 
dni przepędzał w omdleniu i bez przy om • 
Mniei może nerwowym był następca Ludwik , 

TT k tórr w r. 1864 zadrasnął się

Ł S r .  sflą niszczycielski wybucMa » jego 
nów, Ludwika i Ottona.

° tt0ni ,  °t  8J e  t  “ dotaio Spadl w e b g  f  l i . Okazywał w począt-
Karol ML, kroi irau ^  uniwersytecie w
kach mepospohte zdoii i vWadów Giesebrechta , 
Monachjum słuchał ^w ykłado^  offenba.
Riehla i Cam era. Ale p młodzieńcem
chowskiej rychło zainteresow J j  straeił
i rychło też blady, smukły Wi e to _
w ich uścisku zdrowie i rozum. .fijpjjneeó 
roba księcia przybrała formę ob*? gum kiął 
tak samo jak u Karola VI. VY r. AO 
z Nymphenburgu, gdzie go internowano, P pę 
dził do katedry monachijskiej i z kazalnicy y 
głosił ku przerażeniu tłumów conjUeor, podobnież 
jak król francuzki ukląkł na procesji przed dzia
dem jako przed zjawisl em nadziemskiem.

Jakąż jest geneza obłąkania Ludwika H. ? 
Są mankamenta natury, o których się nie mowi, 
i są nałogi, przyzwyczajenia, o których się mil
czy. Ale zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
nienawiść zgasłego króla bawarskiego do kobiet, 
że antypatja ta, której podołać nie zdołały naj
sprytniejsze zabiegi dam ambitnych, że cała ta 
anomalja w istocie człowieka młodego należy 
także do patologii tej grupy chorób, z których 
urasta najwyższe rozdrażnienie aerwów i naj- 
zgubniejsze rozmiękczenie mózgu.

W r. 1867 zaręczył się był Ludwik II. z 
Zofią bawarską, teraźniejszą księżną Alenęon. 
Związej: ton został jeszcze w tym samym roku 
zerwany. I  mimo że Niemiec s t ift  f Francuz 
Katul Mendes natychmiast temat ten ubarwili 
wszystkiemi dekoracjami miłości i romansu, fa
ktem jest, że Ludwik II. tej jedynej kobiety, z 
która jego imię zespolono, nie kochał i że wca
le za nia nie tęsknił, gdy się po zerwaniu ma 
rjażu zagrzebał w śniegiem zawianych górach.

Kiedy ogłoszono wiadomość o tych zaręczy
nach, Ludwik I. przesłał wnukowi sonet, które
go koniec był następujący:

Niech cię nie truje świata tego zgniłość,
Niech nikt nie powie, że umarła miłość !

Jaka wielka ironja I A przecież ten czło
wiek, który rozmiłował się w towarzystwie szwo
leżerów, a wpadał w złość spazmatyczną na wi
dok kobiet, nie mógł stać się mizantropem w 
20 r. życia — on, piękny jak Rafael Sanzio i 
odziany w szkarłat władzy królewskiej, potomek 
poetów i architektów i sam natchniony czciciel 
poezji najwznioślejszej, muzy i W 20 r .  życia 
przyjacielowi Thurn-Taiisowi, k tó ry  mu w noc
księżycową nad jeziorem' feternbergskiem śpie
wał arję z „Lohengrina," zapowiedział z zapa
łem, że wyczaruje dawną germańską romantykę 
na swym tronie i że w takt do muzyki W agne
rowskiej wśród m arnej, poziomej gonitwy cza
sów obecnych, stworzy piękny świat przyszłości.

To było niezawodnie jeszcze zdrowe. Ale 
fantazja marzyciela stała się_ w następstwie, mu
siała stać się stopniowo urojeniem, dziwactwem, 
obłędem, obłąkaniem. Najćzęsciej psychjatra prze. 
chodzi obojętnie obok pierwszych objawów cho
roby umysłowej 1 wysnuwa z nich his tonę wy
padku dopiero po katastrofie, do.Piero, gdy cho
roba przybrała cechę ostrą. vvięc jeżeli nasze 
założenie jest wierne, jeżeli samobójstwo Lu
dwika H. ostatecznym było wynikiem ańotfm&l- 
ności w sferze zmysłowej, do której wypaczyła

się skłonność odziedziczona, wówczas zrozumie
my wszystko: wielkie rozdrażnienia i wielkie 
dziwactwa, nienawiść do ludzi i szał budowni
czy, noce bezsenne przez l a t ' 20 i obfęK prze
śladowczy w ostatniej chwili. A jeżeli choroba 
króla bawarskiego jest psychozą, zupełnie oder-

od lat
lerci wy-

. _ . Ł _______  leissheim
i Furstenried, to i w takim razie da się przez 
wszystkie stopnie przeprowadzić przebieg cho
roby.

Więc nie była to najprzód żadną miarą ma
nia wielkości, o której piszą we wszystkich nie
mal nekrologach. W 18. stuleciu Ferdynand VI., 
król hiszpański, dostał pomięszania zmysłów po 
śmierci ubóstwianej żony; w 19. Jerzy III. król 
angielski, popadł z rozdrażnienia w szał nieule
czalny w jednej ; chwili; Fryderyk Wilhelm IV, 
staiszy brat dzisiejszego cesarza Niemiec, zwa- 
rjował, jak twierdzą, z nauki. Szałem wielkości 
opętany był Caligula, który się ogłosił Jowiszem, 
na manię wielkości mógł zachorować Cola Rienzi 
lub Robespierre, ale nie Lu,dwik n .  GdzieA było 
urojenie wielkościowe u tego króla bitnych Ba- 
juwarów, który w czasie wojny francusko"-nie- 
mieckiej zgodził się na cezaryzm_ Hohenzoller
nów mimo całej romantyki swojej? Gdzież był 
obłęd Jowiszowy u tego Wittelsbacha, który
omal że nie k l ę k a ł  przed spekulującym na swego 
Medyceusza Ryszardem Wagnerem? który pieścił 
lichego dramaturga Karola Heigla ? k tó ry iak  
bóg indyjski między bajaderki schodził między 
szwoleżerów i czcił ich biesiadami? Ta p a r a 
n o i a  miała raczej znamiona melancholji; tam 
musiałd być obok wzgardy ludzi także poćztlcie 
Semocf, własnej- Prawda, że cho ry d łu g ie  łaja 
fa ń ta zo tftf  o muzyce a potem z dzrUHą energią 
wziął się ao budowli monumentalnych, .ato  to 
zamiłowanie było niezdrowe, było zresztą nieza
tartą, w duszy tkwiącą reminiscencją z lepszej 
przeszłdśfói. — i jprawda, że temperament króla 
W cnftilateir paroksyzmu wybuchał w czynach

brutalnych wobec otoczenia—ale ta melancholja 
urodziła się na tronie i musiała mieć inne obli
cze, aniżeli zaduma zwykłego śmiertelnika.

W pierwszych latach panowania, gdy Lu
dwik’ II. w samotnych swych podióźńcb i -jaz
dach konnych wstępował do karczem przydro1- 
żnych, cała Bawarja unosiła -się nad oryginal- 
nem zacięciem króla, za którego błękitnem okiem 
i wspaniałym wzrostem szalały kobiety. Ale pó
źniej wszystko stało się dziwolągiem* I ten zapał 
do muzyki przyszłości, który młodość jego za
grzewał do poetycznych rojeń, i ta manja budo
wania, która mu kazała Wersale francuskie 
wznosić na germańskiej ziemi. W chorym jego 
umyśle powstał chaos wyobrażeń i pragnien; 
królewski odludek chciał spoczywać wśród kola- 
mnad Ludwika XIV, a unikał- głośnej wrzawy 
tego, którego naśladował. Jeszcze bardziej uro
jenie zabijało rzeczywistość w dirfedzinie muzyki* 
Zatracił zupełnie pojęcie o j e j  znaczeniu ten, 
który sumy olbrzymie wydatt na tryumf Wagnera 
w Beyreuth i wspaniale obdarzał artystów wsze
lakiej miary; z całej’ opery przyszłości’ została 
tylko dekoracja. Kilka la t roiło mu się, że jeat 
Lohengrinem. Kazał tedy’na dachu zamku mo
nachijskiego założyć wielki basen, optyk Frauen- 
hofer nadał wodzie barwę błękitną, a Ludwik II. 
w srebrzystym kostiumie siadał do łódki, do któ
rej zaprzężouy był łabędź, rozumie się wypcha
ny. Nareszcie nowy Lohengrin wipadł do wody. In
nym razem kazał wybudować maszynę do latania, 
aby przez nadpówietrzny most tęczowy dostać 
aię do Walhali. Zrobiono tedy jakąś maszynę, i 
wsadzono do niej dla próby chłopa, który się 
natychmiast zabił.

Więc ten „Lohengrin", piękne wspomnienie 
młodości, stał się jedną z najtrwalszych fiksacyi 
kTÓla. A przecież miewał on dawniej i jasne 
chwiie. Przypominamy tylko siłę, z ja k ą  wJroku 
1875 wystąpił w Izbie bawarskiej przeciwko iile- 
rykalnej większości, i przypominamy energię, z 
jaką na czas pewien zdystansował od siebie ulu-
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młodą księżnę, wielką miłośniczkę koni, wywrócili 
się oboje i potłukli mocno, lubo bez niebezpie
czeństwa.

Książę Tomasz genuefski, brat królowej, 
wyjechał jako przedstawiciel króla na pogrzeb 
nieszczęśliwego króla bawarskiego, którego tra 
giczny koniec jes t tu uważany nietylko jako sku
tek obłąkania, lecz i tajemniczych a rozległych 
politycznych planów.

Królewicz Wiktor Emanuel z nauczycielem 
swoim, pułkownikiem Hozjuszem, wyjechał na 
naukowa poaróż do Szwajcarji i N ieir ec.

Po raz pierwszy od 26 lat Ojciec święty 
posyła w tym roku złotą różę przeznaczoną od
wiecznym obyczajem jednej z katolickich mo
narchia. Tym razem upominek ten się dostanie 
królowej hiszpańskiej Marji Krystynie. Doniczka 
róży jest srebrną pozłacaną, roślina zaś z pącz
kami i kwiatem szczerozłotą. W kielichu cen- 
tyfolji znajduje się różany olejek miłą woń wy
dający.

Jak  słychać, książę kanclerz niemiecki, który 
w coraz ściślejsze wstępuje stosunki z Leonem 
XIII., i chce także użyć jezuitów do rozmaitych 
tajem nych planów swoich, podał teraz w W aty
kanie poufny plan protektoratu Niemiec nad 
Grobem pańskim i Palestyną nawet. Natural
nie, ze w takiej kombinacji religijne zwierzch
nictwo przypadałoby całkiem Głowie katolickiego 
kościoła, ze znacznem ograniczeniem jeżeli nawet 
nie zniesieniem udziału odszczepieńców greckich 
w adm inistracji kościelnej i nabożeństw ach; ale 
wszystko to driało by się pod tarczą niem ie
ckiego cesarstwa, które pomimo protestantyzmu 
swego występowałoby na Wschodzie jako zbrojne 
ziemskie namiestnictwo Namiestnika Pańskiego, 
mniej więcej jak to się działo za Hohensiuffe- 
nów i za Rudolfa habsburgskiego. Biedna Porta 
poszłaby naturalnie w kąt.Zaiste nie dzisiejsza 
rzeczpospolita francuzka mogłaby się oprzeć tym 
śmiałym planom rycerza milicji Chrystusowej, po 
pieranego przez następcę Grzegorza VII., który 
mu zaufał, jak  gdyby prawowiernemu i gorli
wemu katolikowi

Kraków d. 22. czerwca.
(Js.) Drogą urzędową doszła tu już wiado

mość, że prezydentem sądu krajowego wyższego 
został p. Ignacy Z b o r o w s k i ,  pełniący dotąd 
obowiązki prezesa sądu krajowego. Niedawno 
poświęciłem temu przedm otowi kilka uwag, wy
kazując korzyści z nom,nacji p. Zborowskiego na tę 
ważną posadę, nie będę więc rozpisywał się obecnie, 
zaznaczę tylko, że nominacja ta przyjętą została 
jak najlepiej we wszystkich sferach naszego mia
sta oraz w świecie sądowniczym. Pozostała więc 
opróżnioną posada prezesa sądu krajowego, a co 
do jej obsadzenia krążą tu rozmaite wieści ba
łam utne , powołujące rozmaitych kandydatów. 
Jak  prezydent Zborowski był najlepszym dla nas 
kandydatem do sądu wyższego, tak te same wa
runki ma p. Czyszczan, dotychczas prezes sądu 
karnego, na przewodnictwo sądu krajowegc

Bezustannie jes t tu traktowaną sprawa za
łożenia magazyn w zbożowych. Jak wiadomo, 
sejm na ostatmej sesji polecił Wydziałowi kra 
j owemu sprawę założenia magazynów zbożowych, 
a Wydział krajowy odniósł się w tej mierze do 
Banku krajowego. Bank zaproponował założe
nie magazynów w stolicy kraju, we Lwowie. 
Komisja przemysłowa krakowskiej Rady miej
skiej sądzi wszakże, że założenie podobnych m a
gazynów w Krakowie, będzie właśnie bardzo ko- 
rzystnem i praktycznem, tu bowiem jest węzeł 
dróg, łączących nas z Zachodem i konsumen
tem ; ztąd towar na wszelkie punkta targowisk 
rzucanym i kierowanym t ć może. Magazyny 
krakow skie, według dotychczasowych planów , 
mogą przyjść do skutku jedynie ofiarnością gm i
ny, kraj bowiem z pomocą pospieszyć nie może, 
dla tej prostej przyczyny, iż nie może odmówić 
znaczniejszej subwencji magazynom lwowskim. 
Dlatego komisja przemysłowa tutejszej Rady we
szła w rokowania o wydzierżawienie magazynów 
zbożowych Banku galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu znajdujących się c ok dworca kolei. 
Gmina wszakże mogłaby jedynie magazyny owe 
czasowo wydzierżawić, o kupnie zaś za sumę
180.000 zł. myśleć stanowczo nie może. Bank 
zaś upiera się przy sprzedaży i od warunku tego 
odstąpić nie chce, aczkolwiek bowiem sam nie 
zamierza prow adzi' handlu zbożowego na wię
kszą skalę, to przecież sądzi, iż magazyny te na
będzie kolej Karola Ludwika. Zanim wszakże 
słońce wejdzie — magazyny stać będą bez użyt
ku, dlatego Bank we własnym interesie zgodzić- 
by się powinien na wydzierżawienie. Wprowa 
dzsniem w życie magazynów, zajmował się M ar 
szałek w czasie pobytu swego tutaj. Kto mógłby 
prowadzić taki magazyn w Krakowie — na razie 
nie poruszam, trzeba bowiem przedtem wiele 
jeszcze ubić trudności, ale ostatecznie o tern pa
miętać trzeba, że instytucje takie stoją ludźmi 
jedynie.

Rada miejska nasza sformowała się ostate
cznie we dwa obozy, czy kluby. Po jednej stro
me stoi klub większości, który wyniósł dr. Szla

chtowskiego na prezydenturę. Klubowi temu prze
wodniczy dyrektor Kieszkowski, szefem zaś szta
bu jest r. dr. Faustyn Jakubowski. Po drugiej 
stanął obecnie klub mniejszości, przewodniczyć 
mu zapewne będzie dr. W eige l, obowiązki zaś 
szefa sztabu pełnić będzie p. Romanowicz. O ile 
zaś wnosić można, pierwsza walna bitwa stoczo
ną będzie w poniedziałek d. 28. bm. przy roz
prawie nad drugim ustępem wniosków komisji 
teatralnej co do budowy nowego teatru w Kra
kowie. Komisja teatralna w tym drugim ustępie 
proponuje, by wykonanie planów i kosztorysów 
na budowę teatru oddać tutejszemu architektowi 
p. Karolowi Zarembie, bez rozpisywania konkur
su. Sprawa ta traktowaną była na dwu poufnych 
posiedzeniach Rady, i na tych posiedzeniach 
wniosek komisji został przyjętym — stał się 
więc poniekąd wnioskiem Rady, musi zatem przy 
nich komisja teatralna obstawać, chociaż znala
zła się w tru d iem  położeniu.

Na ostatniem  jawnem posiedzeniu w dniu 
18. bm. zaczęła Rada zastanawiać się już nad 
sprawą wykonania planów i kosztorysów na te
atr, i wówczas wystąpił p. Romanowicz z silne 
mi argumentami przeciw oddaniu p. Zarembie 
wykonania planów i kosztorysów na teatr, a 
przemawiał za rozpisaniem konkursu, do którego 
mógłby stanąć ogoł polskich architektów. Myśl 
konkursu znajduje zwolenników w klubie wię
kszości i nic w tern niema dziwnego. Może ma
ją  słuszność ci, którzy sądzą, że prędzej doszło
by się do rezultatu, oddając budowę stanowczo 
jednem u architekcie, ale w takim razie — nie 
ubliżając bynajmniej p. Zarembie — trzebaby 
wezwać chyba Schiindta lub Zacharjewicza do 
konsultacji. Talent p. Zaremby uznają nawet ci 
członkowie klubu większości, którzy za oddaniem 
mu planów i kosztorysów głosować nie bęią, 
lecz sądzą, że konkurs jes t wskazaną w takim 
razie drogą tak w Interesie ogółu architektów, 
jak  w interesie miasta. Kluk# mniejszości wybrał 
zatem bardzo dogodną do organizacji kwestję i 
pewnym jest wygranej, bo komisja od wniosku 
swego odstąpić nie może.

Z Koła polskiego.
Sekretarjat Koła polskiego nadsyła nam na

stępujące spraw ozdanie:
Na posiedzeniu dnia 20. czerwca br. roz

trząsało Koło poselskie polskie sprawy będące 
na porządku dziennym przyszłego posiedzenia 
Izby poselskiej, i uchwaliło głosować w Izbie za 
wnioskami komisji budżetowej co do projektu u- 
stawy upoważniającej rząd do udzielenia ze skar
bu państwa pożyczki bezprocentowej w sumie
350.000 złr. pogorzałym właścicielom domów w 
Stryju, celem odbudowania domów, a w sumie
50.000 złr. gminie tegoż miasta na wydatki po
łączone z regulacją miasta przy jego odbudowa
niu. Następnie przystąpiono do szczegółowych 
rozpraw nad dalszemi pozycjami taryfy cłowej. 
Po krótkiej dyskusji przy niektórych pozycjach 
mianowicie tyczących się cła od wyrobów żela
znych, postanowiono głosować za wnioskami ko
misji cłowej, co do reszty pozycji tejże taryfy 
począwszy od klasy XXX. Wreszcie uchwalono, 
aby przy trzeciem czytanin zaprojektowanej ta
ryfy, głosować za cłem, według uchwał Izby.

Przewodniczący p. Grocholski zamykając po
siedzenie wspomniał, iż je s t to zapewne ostatnie, 
przed odroczeniem Izb. Poseł, ^s. Czartoryski, 
dziękując przewodnicz ceno ze zaszczytni' .i. z 
pełnem poświęceniem spełniane przewodnictwo 
Koła, wyraził mu wdzięczność w im ie n iu  wszy
stkich kolegów, i zaznaczył, że prezes w osta
tniej swej mowie, mianej w Izbie wśród rozpraw 
o cłach od nafty, umiał bez ujmy różnym zapa
trywaniom posłów polskich, w tej trudnej spra 
wie utrzymać godność delegacji polskiej wobec 
rządu i Izby.

Uzupełniając sprawozdanie z dawniejszego 
posiedzenia Koła poselskiego polskiego jeszcze z 
dnia 27. maja b. r. dodać winniśmy, że wymie
niony w tern sprawozdaniu wniosek p. Suessa, 
co do ceł od nafty, przyjęło Koło jednomyślnie 
na w n i o s e k  p. S m a r z e w s k i e g o ,  pozosta
wiając polskim członkom komisji cłowej, również 
na wniosek p. Smarzewskiego, wolność zniesie
nia pewnych cyfr w wniosku p. Suessa.

W sprawie cła od nafty,
Otrzymujemy od jednego z członków Koła 

polskiego następujące p ism o:
J e z u  poi  d. 20. czerwca.

Wny panie redaktorze! Czytałem w dzień 
niku W. pana spis posłów, którzy z umysłu nie 
brali udziału przy głosowaniu nad sprawą cła 
od nafty w W iedniu, i nie odczytałem pomiędzy 
innymi mojego nazwiska. (W następnym num e
rze nastąpiło uzupełnienie; p. r.) Proszę tedy 
rzecz sprostować, umieściwszy moje niniejsze 
pismo:

Parlam ent wiedeński przystąpił do uchwa
lenia taryfy cłowej, ułożonej pomiędzy rządem I

austrjackim i węgierskim a zapewniającej wyso
ką a sztuczną protekcję cłową dla przemysłu 
prowincyj zachodnich monarchii.

Niestety przemysł kraju naszego został przy 
układaniu tej taryfy poświęcony. Przez obniże
nie cła od melassy, będzie koncesja rządu wę
gierskiego dla rządu tutejszego zagrożona zupeł
ną zagładą gorzelniom rolniczym, a przez nowy 
układ pozycyj, tyczących się importu surowca 
nafcianego, narażono naturalny, ale dotąd niero- 
zwinięty nasz przemysł naftowy na groźne n ie
bezpieczeństwa.

Parlam ent po części poprawił taryfę co do 
melassy, której obniżenie nietylko dla galicyj
skiego rolnictwa było groźnem. Obrona przemy
słu nafcianego przypadła naturalnie Kołu pol
skiemu i wszyscy prawie członkowie tego Koła 
głosowali w poczuciu solidarności wszystkich in 
teresów k"ajowycb za poparciem wniosku, mogą
cego liczyć na jednogłośną a przecie także dla 
W ęgier imponującą uchwałę Izby.

Rząd dzisiejszy oświadcza przy każdej spo
sobności, że nie jest rządem prawicy i że dla 
niego stronnictwa parlam entarne są rzeczą zu
pełnie obojętną. Dotąd nie dał Kołu polskiemu 
żadnej rękojmi co do tego, że najważniejsze in- 
teresa kraju zostaną przezeń uwzględnione. J e 
dyną nadzieją pomyślnego załatwienia parlam en
tarnego spraw naszych sojusz z inne mi klubami 
prawicy, tworzącemi większość parlam entarną, z 
którą każdy rząd liczyć się musi. W sprawie cła 
od nafty mogliśmy być pewni nietylko poparcia 
większości parlamentu, ale poparcia, którego źró
dłem wspólność przekonań.

Mimo to, skoro rząd zaczął nam stawiać 
trudności, i skoro widniała jakaś niewyraźua 
kryzys parlam entarna, czy rządowa, o której rze
czywistości wątp?" wolno, ustąpiło Koło i zmu
siło swoich sojuszników do tego, aby niechętn e 
głosowali przeciw wnioskom najkorzystniejszym 
dla naszego przemysłu krajowego.

Głęboko ubolewam nad tern, że będąc chwi
lowo poza Wiedniem, zdołałem przybyć do W ie
dnia dopiero w kilka godzin po rozstrzygnięciu 
sprawy w Kole polskiem. Postanowiłem przynaj
mniej nie przyłożyć ręki do głosowania w Izbie 
i z umysłu w tern głosowaniu nie brałem udziału.

Sprawa ta wydaje mi się o tyle smutniejszą, 
że skoro Koło ustąpiło pod naciskiem rządu, sto
jącego ponad stronnictwami a zatem neutralnego, 
w sprawie tak doniosłej i słusznej i w sprawie, 
w której tak znaczna większość jeżli nie jedno
myślność była w Izbie zapewnioną, przyszła po
waga Koła polskiego została dotkliwie zakwe- 
stjonowaną.

Musi się wydać każdemu, że Koło nie wie
rzy w to, aby kiedy prawica mogła ująć rządy 
w swo_e ręce, aby kiedy, czy to ten rząd, czy 
jakikolwiek inny rząd interesa kraju naszego sta
wiał na równi z In teresam i innych prowincyj; 
i wszystkie czynniki polityczne w tej monarchii 
będą tak silnie przekonane, że Koło polskie go
towe wszelkie robić ustępstwa, byle tylko dzisiej
sza sytuacja polityczna nie została zakłóconą, że 
wszelkie dalsze usiłowania Koła poczynione około 
dobra kraju, spotkają się z większemi trudnościa
mi, i że nawet przeprowadzenie rokowań z Wę
grami w sprawie, nafty stanie się trudniejszem 
niżeli być powinno.

Wobec tego mniemam, że każdy poseł bę
dący tego zdania, że nie należy przyjmować 
złego pewnego na to, aby uniknąć możliwej ty l
ko a nie jasnej sytuacji, powinien to swoje p rze 
konanie czynem i słowem objawiać.

Człowiek ao ZDytku bojaźliwy i uprzejmy 
nie da sobie nigdy w życiu prywatnem rady, a 
wpływ korporacji gotowej przystać na wszystko, 
aby uniknąć przykrości, musi być nadzwyczaj 
mały. Ci, którzy lękliwość wyzyskują, będą ,ą 
w oczy wychwalać pod n ieb iosa; dla kraju swo
jego zdoła zyskać nic, albo bardzo mało Wtedy 
tylko zdoła zachować swoją powagę, mimo swo
jego ustępstwa, jeśli zachowanie się kraju i po
ważnej mniejszości posłów przekonają rząd o tem, 
że ustępstwa Koła mogą mieć swoją granicę i 
że kraj nasz niedługo już zezwoli na politykę, o 
której niechętni mogą twierdzić z pozorami słu
szności że jej jedynym celem utrzymanie dzi
siejszego rządu, choćby okupione najdotkliwszą 
dla kraju szkodą.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego powa
żania

Wojciech Dzieduszyck■

W powyższej sprawie otrzymujemy także od je 
dnego z pp. ekspertów następuiące pismo:

Szanowna Redakcjo! Wskutek rozwlekłej po
lemiki dziennikarskiej i parlamentarnej, oraz dą
żności współzawodników i nieprzyjaciół krajowego 
górnictwa naftowego do zasłaniania prawdy, po
mieszały sie u szerszej publiczności nojecia o wła- 
ściwem znaczeniu stawianych w Koie polskiem i 
parlamencie wniosków, przeto w interesie prawdy 
oświadczam :

1) że dzisiaj obowiązujące cło 1 zł. 10 ct. 
od ciężkiego, 2 zł. od lekkiego surowca w zupeł
ności chroniłoby krajowy przemysł górniczy, gdy

by ustawa z r. 1882 ściśle była wykonywaną tj. 
gdyby pod pozorem surowca niewprowadzano za
nieczyszczanych dystylatów;

2) że wniosek Suessa, usuwając wszelką mo
żność obejścia ustawy co do ochrony, równa się 
dzisiejszemu ocleniu surowców, przy ścisłem wy
konaniu obowiązującej ustaw y;

3) że wniosek Chrzanowskiego, stawiany w 
Kole polskiem a żądający podniesienia ciężaru ga
tunkowego z 830 na 850 a wymierzający cło 2 zł., 
od wszelkich ciężkich, zaś 2 zł. 90 ct od wszel
kich lekkich do Austro-W ęgier wprowadź .nych, a 
dystylacji ulegać mających olejów skalnych, byłby 
tylko o niewiele gorszym od ustawy z 1882 r. 
przy rzetelnem jej wykonaniu;

4) że wniosek „Grocholski Chamiec*, oparty 
również na zasadzie oclenia olejów sztucznych 
nie zaś surowców, przyjęty przez Rądę państwa, 
o b n i ż a  d z i s i e j s z ą  r z e t e l n ą  o c h r o n ę  
d o p o ł o w y ;

5) że argument jakoby pierwotnie propono
wane z Węgrami ułożone podwyższenie cła z 1 zł. 
10 ct. na 1 zł. 42 ct., miało być podnies*‘eniem 
ochrony, jest niedorzeczny, albowiem jasnem jest, 
że ochrona 1 zł. 10 ct. przeciwko surowcom bez 
porównania więcej znaczy, aniżeli 1 zł. 42 ct. 
przeciwko zanieczyszczonym dystyiatom, których 
import rządy obu połów monarchii od pewnego 
czasu tolerują i nadal tolerować zamierzają.

Z rzetelnym szacuukiem 
W tad. Fibich.

O p. S m a r z e w s k i m  i o jego stanowisku 
w sprawie naftowej czytamy w dzisiejszej Nowej 
Reforw w : „Gdy się rzecz toczyła w Kole pol
skiem o udzielenie instrukcji polskim członkom 
komisji cłowej, p. G r o c h o l s k i  wystąpił ze 
swoim później przeforsowanym wnioskiem, pod
niesienia cła od surowicy na dwa złr. Niektórzy 
bronili tego, inni żądali, by członkom komisji 
cłowej pozostawić w o l n ą  r ę k ę ,  zaś p. S in a -  
r z e w s k i wniósł wręcz przeciwnie, żeby p o 1 e- 
c i ć tym członkom głosowanie za wnioskiem 
Suessa, i motywował to tak gruntownie a szczę
śliwie, że przeciw dwom tylko głosom wniosek 
jego przeszedł. Podnosimy to —jest bowiem rze
czą charakterystyczną, a ciekawą, iż posłowi 
temu przypisywały niektóre dzienniki polskie 
tendencje wręcz przeciwne. Stało się to skutkiem 
tego, iż p. Sinarzewski, motywując swój wnio
sek niepotrzebnie, jak sądzimy, podnosił, iż nie 
ma wielkiej nadziei, aby wniosek Suessa zyskał 
aprobatę rządu węgierskiego, bo odbiera on n ie
prawe zyski rafinerom, a jeszcze niepotrzebniej 
wypowiedział, iż nie jest wykluczoną ewentual
ność, że po wyczerpaniu wszelkich środków 
Koło zgodzi się w końcu na wniosek rządowy. 
Z tego zrobiono, iż był on za przyjęciem rządo
wej cyfry , ła  od nafty, co jest wręcz nieprawdą. 
Przeciwnie bowiem żądał on, aby m inister, który 
stanowczo twierdził, że o cyfrowem podniesieniu 
cła ani mowy być nie może między nim a Sza- 
paryin, traktował z ministrem węgierskim na 
podstawie wniosku Suessa, jako zupełnego novum ,
0 którem w zimowych obu rządów rokowaniach 
mowy być nie mogło, a w razie kategorycznej 
odmowy ze strony węgierskiej, miałoby się Koło 
dopiero zastanowić, co z tem dalej czynić, a w 
każdym razie, gdyby w końcu uledz musiało, 
żeby raczej uległo stojąc przy wniosku uczciwym
1 rozumnym, jakim był wniosek buessa, a nie 
przy wytargowanych może kilku centach cła po
n ad  cyfrę r -> d o w ą .“

W yjaśnienie to podajemy tem chętnie’ wo
bec tej okoliczności, żeśmy w naszej Gazetie, w 
chwili, kiedy się wiadomości z W iednia tłoczyły 
jedna za drugą — w wystąpieniu p. Smar;.. w- 
skiego upatrywali zamiar przeforsowania w Kole 
uenwałę za wnioskiem rządowym. Zdanie nasze 
wysnuliśmy z motywów, przytoczonych przez p. 
Smarzewskiego, a motywa te, jak i korespondent 
Reformy przyznaje, były niepotrzebne i zbyte
czne.

Z Izby sadowej.
(Strejk w Decazeville).

(Ciąg dalszy).
R enault: „Ależ robotnicy kupowali wszystko 

taniej. Jakaż była cena chleba przed zaprowa
dzeniem piekarni towarzystwa?11

Mer: „Nie wiem tego.11 (Wrzawa).
R enault: „I pan jesteś merem m iasta?! Są 

jednakże merowie, którzy interesują się ceną 
żywności.11

Pan m e r , mocno skonfundowany, ustępuje 
od kratek sądowych.

O statni ważny świadek, p. Simon, podpre- 
fekt, zajmował nowe swe stanowisko zaledwie 
od pięciu dni, kiedy wybuchła zmowa. Kiedy w 
dniu 26. stycznia przyjechał z Aubin do Deca- 
zeville, był już W atrin  oblężony i ranny.

Oto zeznania tego ze wszech miar przykła
dnego u rzędnika:

„Wzywałem zbuntowanych górników do

spokoju i ostrzegałem ich, że jeśli ->ędą P $  
wać drogą gwałtu, to i mnie znajdą PrZ 
bie na tej drodze. Słowa moje n e znaj ^j,. 
odgłosu i posłuchu. Rozwścieklone kobrety, ^  
szcza Phalip i Pendaries wrzeszczały y  
g a rd ło : „Niech zdycha, — skóry jego 
trzeba.11 ■

„Na górze zastałem  W atrina skrwa ^  
Pp. Varzat i Chabaud podtrzymywali S0' . ^  
świetle płomyka, oświecającego pokój, z a ^  
do biurka dla napisania telegram u z weI..j0 
pomocy. W tej właśnie chwili wtargM? 
wszech stron do pokoju. Sztabą z 
okna uderzył Souąuieres W atrina, pode* 
wjżnazwane kobiety targały go za włos? ^
dę. Rzuciłem się na pomoc, ale tłum
ścił mię do niego, poczem widziałem, jak
lub pięciu ludzi podźwignęło go i wyrzuciłoby^
W tej samej chwili, wypróżnił się P. j. 
tłuszcza skupiła się na bruku około c r(jnt*J 
trina i tam je  jeszcze znieważała. ScettJ. 
dzikiej dotąd w życiu mojem nie wid*1 
(Silne wrażenie). J

Na tem zakończył się drugi dzieh r°l 
sądowej. ^

Trzeciego dnia przystąpiono do a" 
przesłuchiwania świadków. . .f

Wszystkie niemal zeznania zwracają a,jjJV 
ciw merowi, który mógł wszystkiemu rf.elV ' 
pobiedz, a który właśnie przez zaniedbani® u$ 
kich środków ostrożności, w celu P°z?.|tf 
niecnej popularności u tłumu, jest &° J y  
bardziej winnym śmierci W atrina. Tak 
cały fakt opinia pub1 iczna. JM

Pierwszym z przesłuchiwanych świad*® 
delegat strejku, p. Carrie. Był on niegdy8. ^  
dydatem socjalistycznym do Izby poseł®* .f 
miejsce Henryka Rocheforta. Obywatel J  
świadczą, że nie miał nigdy nic do zar*ijd 
W atrinowi, i że kompania decazevillska J  
zarządem dotrzymywała zawsze umów, za** 
z robotnikami. /

Pomocnik tego delegata, p. Chauvea®' j( 
wtarza znaną już rzecz, że mer odprawił 
mów, jako niepotrzebnych do utrzym** 
rządku.

P. Lacroix, kapitan żandarmerji, 
to, oświadczając, że zaalarmowany W ,r j 1 
przybył z pięcioma oddziałami żandarm®*!!^ 
wyraźne żądanie mera żandarmi nie ĥ TMj 
niowal. stali jednakże przez cały czas P® gil 
n ią ; zarekwirowano ich jednakże dopier® 
kiedy chodziło o ekskortowanie zwłok ™ 
do szpitala. (Senzacja).

(C. d ^

I r o l a  l i m i a  i  z a p i s u *1
Lwów d 23. czerwca. ^

* W uroczystości Boiego Ciała wezm* J ' 
cztery bataljony piechoty i jedna kompani* 
wery pod komendą j'enerała-majora '*• » 
Salwy dawać bedzie pół bataljonu 9. p n łk ^ jt  
filada po nabożeństwie odbędzie się koto J t 
stnictwa. W razie niepogody wyruszy 
katedrę tylko pół batalj nu 9. pułku z mlI” 3

* Instalacja nowego króla kurkowegi.
nicy lwowskiej odbędzie się jutro popołudn 

Mianowania. Prezydent krakowskie f°
krajowego, Ignacy Zborowski, mianowany
prezydentem  w yższego sądu krajow ego

i i
kowie.

* Cesarz austrjacki przybędzie, p o d ł u g 1 
sienią Egy&ertesa, w sierpniu do Ostrzy1* i  
okazji 50-letniego jubileuszu kapłaństwa 
prymasa Simona.

* Cesarzowa anstrjacka z arcyksiężnio*  ̂
lerją wyjeżdża 26. b. m. do Gastein r 't 
końcem lipca do Ischl.

* Dr. Józef Wereszczyński, członek
krajowego, wyjeżdża d z iś  do C zernichow a. J  jly * Irobecnym na egzaminie głównym, który 
czniowie, kończący tamtejszą średnią ®*a 
niczą.

* Rektorem lwowskiego Uniwersytetu j
następny 1886/7 został obrany prof. dr. 1 ]  
P i ł a t .

* Wypadki. Przy restauracji k inicU^]
1. 6 przy ulicy Teatyńskiej spadł murar* 
Piasęczyński, liczący la t 26, żonaty, be** 
z rusztowania, z wysokości 1. piętra i P° 
tak mocno, że musiano go odwieźć do ® 
Belka, na której spoczywały deski rU8**!!trw 
usunęła się skutkiem niedokładnego un>0<̂  K 
Wdrożono śledztwo przeciw kierującemu 
wlą, panu G. — Abraham Weigenfeld, PJjb 
rosyjski, stolarz z profesji, który pozo®**rosyjski, stolarz z profesji, który pozos^.jg, 
dłuższego czasu w tutejszych aresztach jF, 
aż do czasu sprawdzenia jego pochodzeń!*’ 
z robót przy rozbieraniu kamienioy **. 
Krakowskim. — Antoni Zagórski, wyrób*’—, 
prawiając w stanie pijanym hałasy na nHTłn 
Tłnmaczn, został przez strażników noonf^ 
trzymany i osadzony w areszcie gminny*1
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bieńca W agnera za stosunek z Cosimą Billów, 
późniejszą żoną kompozytora.

Wszakże mimo tych przelotnych dowodów 
myśli i woli dziczał coraz bardziej instynkt to
warzyski króla i ginęło u niego poczucie rzeczy 
wistości. Wobec lokajów szydził z cesarza nie
mieckiego i urągał imieniu rodzonej matki, a w 
kaprynach swej fantazji, pochłaniających sumy 
kolosalne, stracił wszelką miarę możności.

W przebiegu tej smutnej, na wszelkie współ
czucie zasługującej choroby, były dwa krytyczne 
momenty. Jeden przed sześciu laty w wysokich 
górach. Wtedy z historycznych swych, legendo
wo pięknych sanek wypadł Ludwik H. w głębo- 
k. wąwóz i potłukł się bardzo, a fizyczne wstrzą- 
śni snia przyczyniają się wielce do rozwoju ano- 
malij mózgowych. Druga chwila nastąpiła dnia 
10. czerwca b. r. w zamku Schwanstein. Gdy 
hr. Holnstein przybył tam z wiadomością, że 
króla pozbawiono tronu, rozdrażniony w osta
tnich czasach bezsennością i żarłoctwem zmęczo
ny Ludwik II. popadł w szał, i rozwinął się u 
niego jako ostatnia faza tej choroby obłęd prze
śladowczy. Ze sprytem, który jost właściwy obłą
kanym w niektórych usposobieniach, postanowił 
wykonać samobójstwo, a w 2 dni później prze
raził świat grozą swego zgonu.

Oto historja dwóch braci W ittelsbachów, na 
których wygasła linia rodu, najbardziej umysło
wo uposażona. Ale powiedziano, że obłąkanie 
spowinowacone jest z geniuszem, a najwyższa 
inteligencja, najszczytniejszy zapał, nie uchronią 
ułomnej istoty ludzkiej od burzycielskiej 
namiętności i choroby — bo i namiętność i ■flŁo- 
roba są jako wielkie katastrofy elementarne, ja - 
k< | modzie i pożary, które pochłaniają * « le  
budynki i wyniosłe kolumny

W CYRKU.
Nowela z francuskiego

przez
C h a r le y ’a .

(Ciąg dalszy.)

Między Tonerre a Dijon nie zatrzymuje się 
pociąg błyskawiczny. Było już z południa 
a upał staw ał się nieznośnym. Ułożywszy się do 
krótkiej drzemki, marzyłem o szczęściu mojego 
przyjaciela i czułem, że mógłbym mu prawie za
zdrościć. Kiedy otworzyłem oczy, pociąg w peł
nej parze wspinał się na wzgórza, które stopnio
wo prowadzą do linii działu wód Oceanu i mo
rza Śródziemnego. Widokrąg stawał się bardziej 
wspaniałym. Doliny rozszerzały się, okolone już 
nie luźnemi wzgórzami, ale imponującemi góra
mi, które przerzynały lub kończyły skały o ścia
nach prostopadłych, pokryte u szczytu sosną lub 
dębem. N apraw o, na górze zwanej „Alise-Sainte- 
Reine“, dostrzegłem statuę „Vercingetorixa“, pa
nującą nad doliną i okalającemi ją  górami, na 
których obozowały legiony Cezara. W patrując się 
tak przed siebie, spostrzegłem naraz dziwny o- 
braz.

Jedno z okien przedziału wagonowego, na
przeciw mnie, było otwarte, a w ramach tegoż 
okna okazała mi się ta  dziwna osobistość, o któ

w flnnm nif am K ia cip hv
 -------------------------------- „  • •  u u ------------------------------------------------------------

rej powyżej wspomniałem. Nie troszcząc się by 
najw iiej o mnie, i jakoby był zakryty przed wi
dokiem całego świata, człowiek ten wyciągnął 
nąjprzód przez okno swe ramię, trzymając w rę 
ce dłu£i i mocny kij, zakręcony u góry żelazną

przystawką, za pomocą której przerwał n jednej 
chwili elektryczne, druty przewodnie, które wzdłuż 
całego pociągu utrzymują komunikację telegrafi
czną pomiędzy poszczególnemi wagonami. W ia
domo, że przyrząd ten umożliwia konduktorowi, 
siedzącemu w hamowej budce ostatniego wago
nu, porozumienie się za pomocą dzwonków elek
trycznych ze starszym konduktorem, prowadzą
cym pociąg, i z maszynistą. Klawisz, umieszczo
ny w k ażdyr wagonie, służy do dyspozycji ka
żdego podróżnego, jeśli za pociśnięciem tegoż 
chce w razie wypadku zaalarmować sygnałem 
dzwonkowym personal pociągowy.

Rozumie się samo przez się, że z przerwa
niem drutów przewodnich został równocześnie 
przerwany prąd elektryczny w linii, wskutek cze
go nie miał już konduktor sposobu do alarmo
wania i był tym sposobem pozbawiony jedynego 
środka, umożliwiającego w razie potrzeby zatrzy
manie pociągu.

Mój .jegomość, zał."’wiwszy się z tem, prze
sadził z całą zimną krwią przez okno jedną 
nogę po d ru g ie j, przesunął się następnie 
górną częścią ciała, a usiadłszy na krawędzi, 
balansując nogami, wpatrywał się przed siebie, 
zdawał się obliczać coś w pamięci i rozmyślać 
nad jakiemś postanowieniem. W mgnieniu oka 
zobaczyłem go, jak podniósł prawe swe ramię i 
ustawił kij swój na przedziale pomiędzy dwoma 
wagonami. Wypróbowawszy najprzód moc tego 
drążka, wspiął się nań obiema rękami i zawisł 
w powietrzu pomiędzy jednym i drugim  wa 
gonem.

Wzruszenie, które mię opanowało, znieczu
liło mię zupełnie; nie śmiałem zresztą ani krzy
knąć ani poruszyć się * trwogi, aby nie przera
zić nieszczęśliwego warjata — gdyż zuchwalcem 
tym mógł być jeno warjat — który z taką lek

komyślnością narażał się n i  jak największe nie
bezpieczeństwo. W ystarczał tu rzeczywiście jeden 
tylko fałszywy ruch, szarpnięcie niespodziane 
lokomotywy, pędzącej z szaloną szybkością 70 
kilometi w na godzinę, aby zachwiać tak sfabą 
podporę, jaką przedstawiał ćw drążek, a raczej 
tylko ki, i cisnąć tego obłąkanego pod koła po
ciągu. Otóż nie pozostał on długo w tej n : bez
piecznej pozycji. Z podziwieuia godną zimną 
krwią i niesłychaną zręcznością wykonał on na 
tym drążku zupełnie prawidłową ewolucję celem 
wspięcia się nań całem ciałem, poczem raźno 
rzucił się na lewo i znalazł się na dachu wa
gonu, w którym jechał. W pełuem świetle zo
baczyłem dopiero twarz jego i poznałem — ku 
wielkiemu mojemu zdziwieniu, że mi to pierwej 
na myśl nie przyszło — akrobatę amerykańskiego 
Oakly. Któż inny zresztą, jak nie on, mógłby 
wykonać to karkołomne ćw iczenie, bez utraty 
życia ? Przyszedłem do siebie dopiero wtedy, 
kiedy sądziłen* że uszedł już wszelkiego niebez
pieczeństwa i kc.\./stając z tej chwili, zwróciłem 
uwagęjego na szaleństwo jakie popełnia. Uśmiecha
jąc się popatrzył na mnie i odpowiedział mi kilka 
słów po angielsku, które jednak przygłuszył tar- 
kot kół pociągu, tak, że ich usłyszeć nie mo
głem.

Po chwilce sięgnął do kieszonki po zegarek, 
popatrzył na godzinę, odpiął z obojętną miną 
łańcuszek i cisnął to wszysUo przed siebie. Ze
garek z łańcuszkiem i dewizką zawisł ua drucie 
telegraficznym, prowadzącym wzdłuż linii kolei 
żelaznej.

Ze nieszczęśliwy gimnastyk cyrkowy uległ 
napadowi obłąkania, to zdawało się nie podlegać 
żadnej wątpliwości Szaleństwo jegc jednakże na
leżało widocznie do rzędu takich, gdzie pewien 

; instynkt zastępuje miejsce zamąconego rozumu.

Dowiódł on tego przerywając prąd e ê 
i pozbawiając tym sposobem służbę P.%*) 
środka, mogącego przeszkodzić mu w . j 
czeniach. b() fa

Po tych symptomatach pewnego luD 
względnego spok iju, nastąpiła raptowuj®}# 1
nadzwyczajnego rozdrażnienia. W mgn117"PU 
podniósł się i począł przechadzać się 
wagonu z jednego końca na drugi,
wprawdzie gorączkowym i urywanym,, pif 
przeto tak pewnym, jak gdyby odbyW**ly odbyw** j j  
nadę po wyrypanej piaskiem ścieżce. ..

Doprowadzony do ostateczności, a a .g 
przeszkodzić temu wszystkiemu, co ^
przed mojemi oczyma, wpatrywałem . . j j J  

ęśliwca, przewiew ^  ystanuie w tego uieszcz,. , v  . r
straszną katastrofę i oczekując pr*^,e^  $  
chwila runie on na ziemię i zostaoi® 
kawałki rotozarpany. pf

Wychyliłem się przez okno, aW'  ̂ U f
kręcie drogi — jeśli można — zwr 4oPfl' i
maszynisty. W tej chwili z okna a
jętego przez Hektora i jego żonę 
wn.e ani się domyślali, co się 
głową — ujrzałem drobną rączkę w -A
rękawiczce. Rączka ta w strząsa ła  ® * i 
jakby chciała wysypać z niej o k rn® *^^!*^b-utk*® nJsS
goś ciastka. Szybkość pociągu a s* k°f h/rf 
ogromny przeciąg powietrza wyrwał" $  
chusteczkę z ręki a wiatr uniósł J ł ft&b’ 
w powietrze, poczym zawisła *a
cym wzdłuż drogi żelaznej. Na . e A
eh ^ilę zajął mię ten mały ®PlZ°
bowiem uwaga była skierowana 0,a jenie *
ruszenia warjata, którego rozdraz*
do najw yższego  s to p n ia . (0. d. n
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GAZETA NARODOWA z Czwartku 24. Czerwca 1886.

przez obwieszenie się. Po- 
znaleziono ślady ciężkiegontetT* a°hie Ży°ie

Pobicia ? .  zw loka«l* - ....................  - - -   o-
Wdróż ’ Plz e t° spraw ę tę odstąpiono sądowi, celem 
śko p ^ nj.a ^ edztw a karnego. — W ieśn iak  M icha- 
skie„ aw*y8zyn w Z alesiu , pow iatu borszczow - 

się w stan ie  n ie trzeźw ym , chciał 
Ośhjj/  *°Patą SWą siostrę , m ieszkającą p rzy  niin. 
toatkj3810^61111 syn te | o sta tn ie j, Teodor, broniąc 
s*lnie’ • udei’z.vł swego wuja kijem  po głow ie tak  
iriejj ’ ze mu czaszkę ro z trza sk a ł, w skutek  czego 
żyCje P aw łyszyn  w ciągu  24 godzin zakończył
Wońci' ^ ab6Jca sani oddał się w ręce sp raw ied li
wa to' H °d bolam i lokom otywy zn a laz ł śm ierć 
f ltiegoZe knleiow ym w Zadniszów ce, pow. ska ła  

t  °* wyirobnik kolejowy Ja śk o  P asak .

czoraj
Ze staw u wy

. z narażeniem  w łasnego życia p. Ludw ik 
„8®itz S t e c h e r ,  s io s trzen iec  d y rek to ra  poczty

R a

samobójstwo. M arja K łuzynów  
ewczyna, p rzyby ła  z B uczacza, w skoczyła 

skJe w ieczorem  o godz. 6. do staw u P ełczyó  
t i ^ ° j  w zam iarze samobójczym.

®4żi C/ ' ^ n e ra ' L e k a rz e  pp. dr. W eigel i dr. S chm itt 
ją je j  p ie rw szej pomocy -

»*ieni, 
^cić 
*

poczem odstawiono 
wC2 SzP ita la . D onoszą nam ztam tąd , że dz e- 
®1od.) 3 ta  ma sie j« ż  lep iej i ju tro  ju ż  będzie 
®ie ^ opuścić szp ita l. Powodu sam obójstw a podać 
tyj C m iała. P rz y b y ła  ona w czoraj ju ż  o godz. 5. 
ł o j e n i  nad staw  i zap łac iła  naw et za prawo 

" ,a ryb. W  ten  sposób chcia ła w idocznie od- 
Podejrzenie i swobodnie tam  się obracać.

Wycieczka członków kasyna m iejskiego do 
Za P o h alan k ą  odbędzie się w n iedzie lę  dnia 

■ m. P oczą tek  zabaw y o godzinie 4  popołu- 
d° ' O d z n a k i  w ydaw ane będą w n iedzie lę  ty lko  
będzj^ Z*.ny ^  w południe. W  r a z ’e niepogody od-

* i»8,e W ycieczka we w tó r  k dnia 29  b. m. 
je jieru ł8 ' Ą ntoni Radziwiłł, ordynat n ieśw iezki, 
Przyby{d, ,,utao t ce sa rz a  n iem ieckiego W ilhelm a,

E m a n ó w  °nŁ ańcntii
na ch rzes t w nuka, syDa lir.

* w. Potockich.
Z powod ^  pow iatu dolińskiego donoszą
Uagjp 11 kilkunastodniow ych deszczów w ezbrała
* brze Zeka ^ w' ca ' dn ia 15. b. m. w ystąpiw szy 
gelSbe5  W za l a ła  pola w gm inach W eldzirz , E n - 
>Zopę P a cyków i M aksymówka, zab ra ła  jedną 
i'za 7 1 sta .inię w K uplow icach, a tynencji W ełdzi- 
kotya erw ała  m ostek na g ran icy  W ygody i P acy- 
Ujjęj ’ 0raz około 140 m etrów  gościńca rządowego 
kiju Zy % g o d ą  a Miznniem. Oprócz tego za la ła  
i anana^Cle domów i ta r ta k  parow y w W ygodzie, 
J  ,osła około 6000  kloców. — W  Nadw órnie i 
atj "imlu dnja b . u, w ystąp iła  z brzegów By- 
°kolfCa Z .Doto'£an,i S trym bą i F lakom yjką i za la ła  
lfa Czne pola i łąk i, z rządza jąc  dotkliw ą szkodę. 
cZn dze pow iatow ej pomiędzy Zieloną a  P asie- 
p Woda ze rw ała  6 mostków i nszkodziła tam y 
0l*y ta rtak ac h  parowych w Pniow ie i F itkow ie,

Uniosła do 5000  puiów, własność skarbu nad- 
^n*ańskiego.

t^. z  Wiednia donoszą, że D unaj w ezbra ł sku- 
q lem ulewy. O powodziach donoszą rów nież z

Z*ck * ze Szląska.
®tan KoŚvitzky, zm arły  w A ndrychow ie, u-
*hac° 'vił testam entem  trz y  zapisy, m ianow icie p rze- 
10ooZył Odsetki od ob ligacji indem nizacyjnej na 

> z l- m. k . n a  coroczne obdzielenie najgodniej- 
j 8, ślepego w' zak ład z ie  ślepych w K rakow ie; 

Uj, ^ 1 ° d obligacyj indem nizacyjnych na 2000  zł. 
ka z , za0Pa tr z e n ia najgodniejszego w chowan 
chwijjZak â^ n s*erd t św. Jó z e fa  w K rakow ie w 

będzie z «*kład o p u sz cz a ł; w reszc ie  od- 
k u ia  ob% acy j na 1000  z łr . m. m. d la  obdzie- 
P>‘a w in n i ? r :?̂ zi,Il;Kcłl z ^ 'O zen ia  k rakow skiego  po
ci! , ay  . zb rodn iarzy . Z arząd  pow yższei fnnda 
i* obejmie W ydzla t k rajow y, a p ro k u ra to rja  skM - 
Q poczyniła ju z  po trzebne k roki, celem  zrea lizo - 
auia kap itałów  fundacyjnych. 

ł t + Kazimierz Tomasz Lubicz Pajgczkowski, au-
* ^Ifan t sądu w Złoczowie, zm arł w czoraj we 

w°Wie w 29 r. życia.
* Przywilej. A u str. m in isterstw o handlu i 

m inisterstw o  d la  ro ln ic tw a, przem ysłu i han-
- 11 udzie liły  Ludwikowi F ranciszkow i Janow i

6  z ł. 6 0  c t., drobne w ydatk i 1 ł. 21 ct. 
zem 221 zł. 81 ct.

* Dla sierót po majorze wojsk polskich śp 
Czaplickim, p rzy sła ł do ad m in istrac ji Gaz. N ar, 
hr. Gołuchowski z Ł osiacza 15 zł.

* Ola leczniczej kolonii wakacyjnej w Ryma 
nowie złożył w adm in istracji Gaz. Naz. A. S te l-  
ze r 3 zł.

* Dla Antoniny Synaczek złożył w ad m in istra  
cji Gaz. Nar. A . S te lz e r  J zł.

* Stan powietrza. O bserw atorium  szkoły po
litech n iczn e j douosi:

P rz y  zmiennym kiernnkn w ia tru  od SW  do 
N W  i niebie p rzew ażn ie  pochmnrnem ro sił w czoraj 
deszcz nad w ieczorem  i w nocy w cale n ieznaczny  
W ieczorem  b łyskało  się na stron ie  SE. Ś redn ia  
tem pera tu ra  dnia była 17.83," C., najw yższa 
25,", na jn iższa  dziś rano 9 ,03 C.

P rognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 23 czerw ca : W ia tr  p rzew ażnie 
NW , śred n ia  tem p era tu ra  dnia około 1 3 ,“ C., s tan  
nieba zm ienny, pow ietrze w ięcej ja k  m iernie w il
gotne, co najw ięcej deszcz chwilowy.

* Wiadomości policyjne z d. 23. czerw ca b. r.: 
S k r a d z i o n o :  dwa duże sreb rne lic h ta rz e  34 
łu ty  w ażące w artośc i 75  zł., dęte kolczyki z t a 
kąż broszką w artości 8  zł., czarną kaszm irow ą 
sukienkę w artośc i 2 0  zł., perkalow ą g ranatow ą 
snknię w b ia łe  centki, b iałe spódnice, k a fta n ik i i 
kolorow ą koszulę do kąp ieli.

Z g u b i o n o  zastaw niczą k a r tk ę  bankn k re 
dytow ego do 1. 9897  na zastaw iony  dnia 2. b. m. 
zegarek , kolczyki i obrączkę.

Z n a l e z i o n o  balon gu taperkow y malowany, 
w czerw onej w łóczkowej s ia tce , na u licy Tea- 
tyńsk iej.

* Jutro duia 24. czerw ca : B o ż e  C i a ł o  (św. 
J a n a  C hrzcie.); św. O nufrja  pred. — W  p ią tek  
d. 25. b. m.: św. P ro sp e ra ; — św. A kyłyny

Wl.J ..----------
}„• a°W8kismu, inżynierowi w Stanisławowie, wy 

ny przywilej na wodny motor.
starn ^PM®mia w lwowskim (30) pułku, z  Klo- 
chor eubnrgu donoszą : W sobotę i niedzielę za- 
UHia ^Wało znowu 16 żołnierzy Dwóch pionierów 

® 20 b. m. Ze starych koszar pionierów wy- 
tya^ . zili 8*ć wszyscy. Mieszkały tam prze-
któj-p rodziny żonatych oficerów i podoficerów, 

6 przeniosły się do domów prywatnych a ko- 
pj>* y zamieniono na szpital. Miano postanowić 
a ^ lez ien ie  zdrowych jeszcze żołnierzy garni- 
fłitrh- W Klosternenburgn do Bruck nad Litawą, 
1,o » tZ°n -inz ff°t<5w do wymarszu i oczekuje tylko 

®azn od komendy korpnsn.
N. fr. presse donosi, że codziennie zapada 

żołnierzy na epidemię, pomimo, że komenda 
piokU zarządziła wszelkie środki ostrożności. Pułk 
a ^erów  i batalion 30. pułku udają się do obo- 

^  Brnck.-
*9dzia‘ ^ UrP*el. patron chirurgii, stawał dziś przed 
O»karzonyrokll34cyin p Emisbergerem w sekcji III., 
*}r°w iay, 0 »przedaż koniaku szkodliwego dla 

lerWszv D° Pobicie konduktora tramwajowego. 
1’°zbiorn cbem<‘eS °dfoczony został aż do nadejścia 
a konduktor 1i ZaeK° zakwestionowanego koniaku,
< , Wkrótce6 od oskarżenia.
ł^iem u Glo»i° s,ę raa rozprawa przeciw nie-
li«i8ckerei S. ! Ck0WI i Dzionowi o t. zw. Kur-

oełaszl »ta n l  C! n ie  ma^ c żadnej' kWft'  
P ojalistami rozm ^  n*ektdrycb pismach, że są 

położyć a stS , , c[ll0rób' M agistrat powi- 
J  8z«odliwej działalności tychpołożyć

igroszów.

I*,ie8z(, ? h 0 łe ra  w e  W łoszech . N. fr . Presse za- 
8 l. b a n a s tepujące te leg ram y  z T ryestu  z dnia 
*”,«zty  tam  ^ o dłn g  pryw atnych  doniesień z Udine, 

°*czył m*ki
•"oz

®zerza

wypadki cholery, z których jeden 
8je śmiertelnie. "W prowincji Ferrara 
*ię cholera.«L*cb dwóch e/ h0lf r a - W  Codig^ra było w osta 

br!^° 'Vał  W " ’ach 32  wypadków. W  Udine za- 
c,  * ^ a le n t»  ®.0tę 8łuż4cy J ó z e f  R iz z a rd i i że- 
,  ®y clj p  y  B iduzzi wśród objawów cholery- 
8 k \ V  ^*ard i ma sle 3n* lop ie j a B idnzzi 
»a Łkie»n rin d is i i okolicy w zm aga się  cholera, 
Sk?° sP tr  j  6?0 o tw arto  na nowo sz p ita l i zaka- 

b. u, 6q aż  owoców. W  T reviso  i okolicy było
* Koi*.- wyPadków cholery. 

hSjltkowll* zimujący się ustawisniem tablicy 
ty!*'#, dla uczczenia ś. p. Józefa Rsiłzsn-
hą kodźtwf tnieff° opiekuna grobów polskich na 

w .*  *0, podain nnblicznej wiadomości, że

Tarnopol d. 22. czerw ca. (Pobyt arcybisk. 
Morawskiego). D n ia  19. b. m. przybył do zakonn 
0 0 .  Jezu itó w  ks. arcybiskup M orawski, baw ił 
tam że do 21., m iał jedną zw ykłą a jedną ponty- 
fikalDą mszę w kaplicy  konw iktow ej. P rz y  te j 
sposobności bierzm ow ał wychowańców zakładu.

W  poniedziałek  tj.  21. odw iedział swoich k re 
wnych. p. adw. G logiera , p. K . W szelaczyńskicgo, 

S. P rzy łusk iego , oraz ks. kan. Ja n e ra .
Podczas pobytu w zakonie 0 0 ,  J e z u i

tów m iał przemowę ks. re k to r  B ap st do ks. arcy- 
bisknpa, dziękując mu za  w izy tę i p rosił o błogo
sław ieństw o d la  wychowanków.

W czoraj odprowadzony przez w szystkich 
księży zakonu i studentów  zak ładu  na kolej, od
jech a ł ks. arcybiskup do Lwowa.

Echa kąpielowe. AV K ryn icy  by!o do 18. 
b. m. 638  tj.  o 266  więcej n iż  w roku p rz e 
szłym. T e a tr  lw ow ski przybyw a 2. lipca. Oprócz 
ks. Sapiehów zapow iedzieli swój p rzy jazd  hr. 
Lanckorońscy, Zalescy, Łubieńscy i pewien konsnl 

H am burga. — W  Lubieniu bawi już  około 100 
osób.

W  K rynicy  bawi pow ieściopisarka p. Morz- 
kowska, a w Kabce P io tr  Chm ielowski.

W  Żegiestow ie ordynuje dr. E lek torow icz ze
Stryja.

Rozwiązanie Towarzystw akadem. polsk.
W Prusiech. D onoszą do Kur. Warszawskiego z 
P o zn an ia : „W ładze un iw ersy teck ie  w W rocław iu 
o trzym ały  w praw dzie nakaz od m in istra , aby sto 
w arzyszen ia  tam te jsze  („T ow arzystw o lite racko  
s ło w iań sk ie“ i „K ółko tow arzysk ie*) rozw iązały , 
lecz  do tychczas tego  nie uczyniły , owszem, za ło 
ży ły  p ro te s t przeciw ko tem u rozporządzeniu  To
5o T h c h ^ ^ a tera0-k0‘8łOWi8ń8kie“ is tn ie i<tce od” la t  o u, obchodzące więc w tym roku z ło ty  jub ileusz
nnd J z a tw ierdzone p rzez  aen at i ro s ta ie  
pod nadzorem  kurato rów , k tó rym i B08ta.'e
p rzeciąg  czasu  byli profesorow ie - d r  P n M , “ 
założyciel T ow arzystw a, dr. G ig le r ,^r n  rk ,n Je 
a obecnie dr. N ehring . T ow arzystw o tó  nr 
co pół roku spraw ozdanie senatow i i ‘ J p zesyl 
rek to r, ani se n a t nie m ieli mu nic rin a.“
boć n a tu ra ln ie  cel ,'ego je s t  wył ąCznie naukowy 
a m e polityczny, iak  burszenszaftów  n iem ieck iG f 
N agle nadchodzi z B erlin a  nakaz  rozw iązan ia  te 
go spokojnego i  zupełnie niew innego T ow arzystw a 
R ek to r, d r. Seuffert, p raw nik , w idz ia ł w tern u b li
żenie ta k  całemu senatow i, ja k  m ianow icie człon 
kowi kolegium profesorskiego, dr. N ehringow i, 
k tó ry  na każdem  posiedzeniu T ow arzystw a je s t 
obecnym i k roki jego członków bacznie śledzi. 
Rów nież i „Kółko tow arzyskie,"^  m ające na celu 
rozryw kę, a głów nie wspomaganie b iedniejszych 
członków, podlega w prost un iw ersy te tow i

M in ister całkiem bez podstaw y w kroczył w 
p raw a senatu , a rozw iązując te  T ow arzystw a rz u 
cił tak  na seuat, jak  i na zacnych kuratorów  T o
w arzystw a cień n ielegalnego postępow ania. P o 
w sta ł w ięc konflikt pomiędzy m inistrem  a w ład za
mi un iw ersy teck iem i, a dr. Seuffert i członkowie 
senatu  m ieli ośw iadczyć, iż raczej ustąp ią  z z a j
mowanych stanow isk , niż zezwolą na tak ie  niczem 
nieuspraw iedliw ione ubliżenie w łasnej powadze.*

— Zamek królewski w Żółkwi. Już podczas 
t)ileu8zu odsieczy Wiednia przez króla Jana 

Sobieskiego była mowa o nabyciu królewskiego 
zamku w Żółkwi, który obecnie jest własnością 
prywatną, na rzecz miasta Żółkwi. W tych dniach 
uchwaliła Rada gminna w Żółkwi nabyć ten za
mek na własność gminy żółkiewskiej; cena kupna 

110.000 zł., a ponieważ gmina 
taką sumą, przeto ma zamiar 

o pożyczkę. — Z spra-

Dnia 22. odbył się w Budapeszcie pogrzeb Na- 
gyego na koszt muzeum narodowego..

O wypadku powyższym donosi Pestcr Lloyd-. 
Nagy był bardzo przyzwoitym młodzieńcem, odda 
nym w zupełności swoim studjom i w tym celu 
urządzony miał osobny pokój w muzeum narodo- 
wem. Rzadko tylko znajdował się w towarzystwie 
swoich przyjaciół. W sobotę wieczorem umówił 
się Nagy z trzema przyjaciółmi, ażeby zrobili ra 
zem wycieczkę na „Blocksberg", a później zjeść 
mieli kolację na górze w restauracji.

Tak się też stało. O godzinie w pół do lOtej 
wracali wszyscy czterej do domu w dobrym hu
morze z restauracji Wimmera. Do powrotu wy
brali drogę wężykowatą. W połowie drogi zrobił 
jeden z towarzyszów propozycję, ażeby celem 
skrócenia drogi poszli spadzistą drogą. Nagy zgo
dził się na to i skoczył przez barjerę. Przytem 
pośliznął się na gładkim bloku skalistym, upadł 
na ziemię i spadł z ogromną siłą w przepaść, a 
ztamtąd na dach domu nr. 10 w dolnej Berggasse 
a z dachu na podwórze. Przyjaciele Nagy’ego byli 

k przerażeni tym wypadkiem, iż na chwilę 
! S x t '  en z P^yjaciół usiłował wprawdzie 
ocahć Nagy ego, byłby jednak sam tak samo zle- 
drz  ’ ^ Z  y się nie był zatrzymał w gałęziach
katastrófpowai zysze Nagy eg-o przybyli na miejsce 
którv zto • łni' T®er8:? asse- Mieszkańcy domu, na 
podwórze C1\ d̂ y’]eZbnłdzeili ze .s“n- wylecieM aa 
usiłowania przyw J e S  me8zczęśh^ -  d e l f c i e  
daremnemi. Z zeznań g°- ZyC,a (>kazały sie
słnchiw anych p rzez  s e / - rZyj* C/,Ój  Nagrye?0’ Prze 
ra z  D rzrbvt n„ • 8 le g ^  śledczego, k tó ry  z a 
ra z  przyby ł na m iejsce ka tastro fy , okazuje sie
ze y ko samemu Nagy’emu przypisać można winę 

go wypadku. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
szpitala Rocha, a rodziców zamieszkałych na pro- 
wiucji zawiadomiono telegraficznie o katastrofie.

- Z CzerniowieC. Po dwudniowej rozprawie 
w procesie p. Sygurda Wiśniowskiego przeciw 
redaktorowi Gazety Polskiej -wydał wczoraj trybu
nał na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
wyrok uwalniający redaktora i wydawcę tego pi
sma. Wątkiem te j  sprawy była kwestja agitacji 
za Blocbero podczas pamiętnych wyborów koło- 
niyjskich.

~  Milioner w domu obłąkanych. Milioner 
JUistial, który zamknięty był od 20 lat w domu 
o ąkanych i którego dzieje podaliśmy przed kilku 
ygo mami, zmarł obecnie, jak donoszą z Paryża, 

me uzyskawszy wolności ani prawa rozporządzal- 
ności swoim majątkiem.

szow em u.

miałaby
nie rozporządza  
w n ieść  petycję do sejmu

tyy8t . ’ Podaje do publicznej

w * ł .  72 * ę * pom nika ś. p- H en y ^  p ftryżu 
JpO ’ P- Z ygm unt Kaczkows^ 1 0 0 z ł .

s S h i , m  *'•)■ ki|' ta* Ł”b h T £  r » . ; 

b/S. UST2?a *“>cl) u ;

^  15 rł w kościele 00. D®’
•? kartki żałobne i rozlepi^^6 ^

CO - |P „

wą nabycia tego zamku na rzecz gminy, łączy się 
także druga sprawa, a mianowicie zamierza gmi
na starać się o kreowanie gimnazjum w Żółkwi.

— Hobart-basza umarł w Med,jolanie w „Hotelu
Cavoura“ na chorobę sercową.

Angust Karol Hobart był jednym z najpopu
larniejszych wodzów n Turków. Był on wielkim 
admirałem i komendantem tureckiej floty na morzu 
Śródziemnem a następnie komendantem floty na
morzu Czarnem.

— Okropny wypadek zdarzył się 20. b. n . w 
nocy w Budapeszcie na Blocksbergu. Kustosz od
działa numizmatycznego w budapeszteńskiem Mu
zeum narodowem, dr. Aleksander N a g y  znajdo 
wał się d. 20. b. m, z trzema towarzyszami na 
Blocksbergn. Naraz pośliznął się dr. Nagy, który

y t  trochę podpity.- i zaczął się staczać z góry. 
°” na dach Pewnego domu, a następnie na

go ntżyw egI.°WarZySZe Zbi^ łszy ZBal6* i

komitym S ę p e ^ l t u ^ a ^ f i l ^  Sk°ÓCZył Z-ZDa' 
sytecie b u d ap esz teń sk i'; nfilozofi.czlle na nm™ ' 
biblioteki m itzealner do seke--Z,e,  0ny "°8.tał/ °  
Następnie zdał egzamin d “ rekoP18raów
studjował bibliografię i p a leo g if lT  P  ° 
dego wieku zdobył sobie już n m  • ^°® imo m*°" 
wych. W węgierskiej akademii umieiefn 
czytano niedawno temn rozprawę Nao-J* i ? 
znalazła wielkie uznanie. Pnblikowa^nn i 
prac z dziedziny historji literatury  i b ib lio g ra f

Dział ekonomiczny.
\ •

Zawiązanie spółki rolniczej w Tarnowie.
Przeszło 30  obywateli wiejskich, w Tarnowie 
zebranych, podpisało 20. b. m. wobec rejenta 
akt zawiązania spółki rolniczej i przyjęło statut 
takowej. Udział w założenih spółki biorą oby
watele powiatów: tarnowskiego, dąbrowskiego, 
mieleckiego, pilznieńskiego,’ sądeckiego, brze
skiego, bocheńskiego i jasielskiego. Celem spółki 
jest pośrednictwo w zakupnije i sprzedaży pro
duktów rolnictwu i leśnictwa, maszyn i narzędzi 
rolniczych oraz sztucznych tfawozów. Dostarcze
nie członkom swoim potrzebnych im kapitałów 
obrotowych i w tym celu eskontowanie weksli, 
otwieranie rachunków bieżących i przyjmowanie 
wkładek wchodzi także w zakres działania spółki. 
Będzie ona stowarzyszeniem, zarejestrowanem 
odpowiedzialnością ograniczoną. S tatut odchodzi 
właśnie do nam iestnictw a, zkąd po uzyskaniu 
zatwierdzenia wniesiony będzie do zaprotokoło 
wania w sądzie handlowym. W końcu lipca lu' 
na początku sierpnia spółka (.tworzy biuro oraz 
magazyny i rozpocznie swoje' czynności. — Sto 
warzyszeni wybrali dyrekcję i Radę nadzorczą 
oraz jej prezydjum. — Do Rady nadzorczej zo
stali wybrani. Artwiński, Bćrke, Chrząstowski 
Dobrzyński Adolf, Głębocki, Kieszkowski Cze
sław, Męciński, Potulicki, Rogawski, Rogójski 
Sanguszko i Tabaczyński. Prezesem wybrano 
Męcińskiego, jego zastępcą Dobrzyńskiego. Do 
dyrekcji : jako dyrektora głównego Szuszkiew i
cza Władysława, dwóch drugich dyrektorów: dr 
Adama Jordanu i dr. Mikueińskiego. Jako ich 
zastępców ż grona Rady: Potulickiego, Taba- 
ezyriskiego i Berkego.

Spółka wodna dla regulacji rzeki Nowego 
Brnia w powiecie dąbrowskim otrzymała z fun
duszu krajowego dalszą zaliczkę w kwocie 10.000 
złr. w. a. na rachunek drugiej raty, jaka przy
pada w myśl ustawy krajowej z r. 1885 rzeczo
nej spółce. Powołaną ustawą uznane zostało to 
przedsiębiorstwo jako subwencjonowane z fundu
szu krajowego. Do kosztów robót przyczynia się 
fundusz krajowy 30  pret., taką samą kwotą pań
stwowy fundusz melioracyjny, podczas gdy ko
rzystający z dobrodziejstwa (ej regulacji adjaeen- 
ci ponoszą 40  pret ogólnych wydatków.

Oświęcim zaliczył Wydział krajowy do rzę
du miejscowości, w których Bank krajowy u- 
dzielać może hipotecznych pożyczek na domy 
murowane, podlegające podatkowi domowo-czyn-

W przemysłowo-handlowej szkole w Krako
wie rozpoczęto naukę d. To. września 1885, a 
zakończono dnia 30. maja br. popisem publi
cznym , który się odbył w obecności delegata 
Wydziału krajowego dr. Ferdynanda Weigla. Do 
szkoły zapisało się 118 uczniów, z tych 36 nie-
klasyfikowano. W porównaniu z przeszłym ro
kiem w którym było 153 uczniów zapisanych, 
spadła l i c z b a  tychże o 35. Przyczyn ubytku szu
kać należy  częścią w pewnej niechęci niektó
rych majstrów co do posyłania swych term ina
torów do szkoły, częścią w surowej zeszłorocznej 
klasyfikacji, która na razie odstraszyła takich u- 
czniów, a nawet majstrów, którym nie chodzi o 
rzetelne i pomyślne postępy, lecz o jakiebądż 
świadectwo, by się na jego podstawie wyzwolić. 
Nadto nie było w tym roku kursu budownictwa, 
którego nie otwarto dla małej liczby uczniów.

Postęp w roku bieżącym był w ogóle po 
myślniejszym, niż w ubiegłyim Nauka trwała 
przez 8 i pół miesięcy, a odbywała się w niedzie
le, poniedziałki, wtorki, órody i czwartki w 30

g o d z m a c b ^ o d n i^ a  oauCZyCielskiego wchodzili
prócz dyrektora, który jest profesorem gim na
zjalnym, przeważnie nauczyciele miejscowej szko-

ły WO p r £ W6ubwencji sąjmowej w kwocie 500 
złr. w. a. przyczyniła się Rada gm inna datkiem 
400 złr., a Rada powiatowa kwotą 200 złr. do 
kosztów utrzymania.

Wiec kupiecki odbędzie sie W W ied n iu  z. 27 
28 i 29 b m. Program obrad wiecu obejmuje 
następujące punkta: B eorgam zacja  lab handlow o- 
nrzemrsłowrck na podstawie odpowiedniej repre- 

* •• tr»opiei i  czwartej kategorji wyborców,
Z o t Z  zasadzie bezpośrednich wyborów, w któ
rych wybrani należeć muszą do kategorji wybor
ców utworzenie gremiów i korporaoyj według 
ustiwy z 15- marca 1883. Przytem poruszoną bę

dzie sprawa przewlekania zatwierdzenia statutów 
przez władzę; Rewizja istniejących ustaw kon 
kursowych w duchu obostrzenia postanowień ko
deksu karnego i ustawy przemysłowej i zmodyfi 
kowania postanowień co do ugody przymusowej; 
Rewizja procedury cywilnej celem uproszczenia i 
przyspieszenia postępowania; Urządzenie sądów roz
jemczych z ograniczoną jawnością; Ochrona prze
ciw tolerowanemu ukrócaniu kupców na wadze 
towarów; Zakładanie stacyj chemiczno-technicz- 
nych celem zapobieżenia fałszowaniu żywności. 
Lwowscy kupcy wydelegowali na ten wiec panów 
J . A. Baczewskiego, Natana Baumanna, Karola 
Bałabana, Zygmunta Kulkę i St. Markiewicza.

Ostatnie notowania produktótp
i d. 23. czerwca 1886.

Lwów pszenica 7.50 do 8.25, żyto 5.75 do 6.20, 
jęczmień 5.25 do 6.—, owies 6 40 do 6.75, groch 6.— do
9.— , wyka 7 — do 7.75, rzepak —.—do —. ,lnianka 
11.— do 14—, koniczyna czerw. 30. - do 40.—, koniczy
na biała 35.— do —.—, kouiezyna szwedzka 35.— do —.—-

Tarnopol, pszenica 7.50 do 8.60, żyto 5.60 do 
6.05, jęczmien5.15 do 6. —, owies 6 50 do 6 76, groch 6.— 
do 9.—, wyka 6.— do 7.—, r z e p a k d o —.—, lniau- 
ka — do — , koniczyna czerw. 30 — do 40.—, ko
uiezyna biała .— do —.—, koniczyna szwedzka —.—
do .—.

P o d w o t o c a y s k a  , pszenica 7. -  do 8. - ,  żyto 
5.25 do 5.90, jęczmień 5.— do 5.50, owies 6.50 do —.—, 
groch 6.— do 8. , wyka .— do —.—, r zepak— do 
— , lnianka— d o - . — , koniczyna czerwona 3 0 — do 
40.—, koniczyna biała —.— do , koniczyna szwedzka 
— do — .

Jarosław, pszenica 8. do 8.65, żyto 6.— do 
6.60, jęczmień 5 59 do 7.--, owies 6.59 do 6 75, groch 6.70 
do 10.—, wyka - . — do —.—, rzepak—.— d o — , lnian
ka —.— do — , koniczyna czerwona30.— do 40.— (ko
niczyna biała —.— do — , konicz. szw. —.— do —.—.

C z e r ń io w e e ,  pszenica 7.50 do 8.25, żyto 5 50 do 6.15, jęczmień 5.40 do 5.60, owies 5.35 do 5.50, groch 
6.— do 9"—, wyka —.— do—.—, rzepak —.— do —.—, 
lnianka — — do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 40. ,
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka .—
do -  .—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5 — do

10.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 3 0 — do 40.— złr. 
za 56 kilo, loco chmielarnie, brak połowy ceny. 
nominalnie.

O k o w i t a  za 1000 iitr. pret. loco Lwów 25.00 do 25.25. 
Usposobienie spokojne.

Telegramy targowe z dnia 22. czerwca:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —. zł.

do -  . - zł., żyto — do zł. Okowita
25.25 do 25.50 zł.

B n d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio
snę 7.72 zł. do 7.74 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.75 zł. do —.— zł.

B e r l i n -  Pszenica żółta na czerwiec-lipiec 
146.50 m.; żyto — n.; spirytus 37.75 m.; olej 
rzepakowy —. — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.75 fr.; olej
rzepakowy —. — fr.; spirytus —. -  fr.

Nafta. Wiedeń — zł. do — . zł.; — Brema 
loco 6.50, Hamburg loco 6.40, na czerwiąc—.—, na 
sierpień-grudz. 6.70; Antwerpia na czerw. 16 '/„• 
Nowy-York 7. Filadelfia 7.% . ' /8’

Wiaden dnia 21. czerwca. Na dzisiejszy targ  
pzywieziono wołów węgierskich 8 5 4 , wołów gali 
cyjskich 1765, wołów niemieckich 960, razem 
3669 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 52 do 56, oso 
bliwe 57 do 58. —, woły galicyjskie od 52 do 56
osobliwe 57 do 58, za woły niemieckie 52 do 56
osobliwe 58 do 60 za 100 kilo mięsa.

Woły paszowe płacono od —.— d o —.— z
za 100 kilo mięsa.

Do Preszbnrga przypędzono na targ dzisiej 
szy 1328 sztuk wołów.

Wilhelm Amirowicz & Schels.

Monachium d. 22. czerwca. Izba wyższa przy
jęła jednomyślnie wniosek komisji, aby się zgo
dzić na rejencję, a wniosek w sprawie dotacji 
odesłała do komisji finansowej.

Pot«r8burg d. 23. czerwca. Mianowanie U- 
rusowa posłem w Brukseli a Chitrowa w Buka
reszcie, potwierdza się urzędowo.

W katolickim kościele św. Katarzyny odbyło 
się wczoraj nabożeństwo żałobne za duszę ć. p. 
króla bawarskiego; obecni by li: w ks. Sergiusz 
jako reprezentant cara, tudzież inni członkowie 
dynastji, Giers i ciało dyplomatyczne.

Brindisl d. 23. czerwca. Cholera wzmaga się 
tutaj; 17 osób zachorowało a 2 umarło.

Londyn d. 22. czerwca. Podług oświadczeń 
rządu w Izbie niższej, pogłoska o wzięciu do nie
woli pułkownika Lockharta jest bezzasadną. Za
mknięcie parlamentu nastąpi w piątek, a rozwią
zanie w sobotę. Stanowisko Francji w kwestji 
Nowych Hebryd jest nienaganne.

Izba przyjęła w trzeciem czytaniu bil o mię- 
dzynarodowem prawie autorstwa.

Londyn d. 22 czerwca. Posiedzenie Izby 
lordów. W rozprawie szczegółowej nad ustawą o 
kosztach urzędników zajętych przy wyborach, 
odrzucono artykuł, stanowiący, że koszta te ma
ją  być pokrywane z opłat lokalnych. Ustawa o 
odszkodowaniu z okazji zaburzeń została w trze
ciem czytaniu, a ustawa o cle od wina w roz
prawie szczegółowej przyjętą.

Praga d. 23. czerwca. Koło Kozierada na 
rzece Zacawie wywróciła się łódź z 50 osobami, 
powracajęcemi od bierzmowania. Dotychczas 
wydobyto 25 trupów.

Paryż d. 23. czerwca. Dziennik urzędowy 
ogłasza ustawę o wydaleniu książąt.

Paryż d. 23. czerwca. Hrabia Paryża wy
jeżdża jutro z synem do Anglii, przed południem 
przyjmować będą przyjaciół, a popołudniu wsią
dą na statek w Treport.

Małżonka hr Paryża wyjeżdża także. Ma
nifest hr. Paryża oczekiwanym jest w piątek. 
Książę Aumale udał się wczoraj do ks. Napoleo
na i wyjeżdża dziś do Genewy a ks. Wiktor do 
Brukseli.

Prawdopodobnie ci ostatni nie wydadzą ma
nifestu, jednakże zwolennicy ks. Wiktora urządzą 
podobno manifestacje na dworcu kolei Północnej.

Dzienniki republikańskie osądzają rozmaicie 
konsekwencje wydalenia książąt. Dzienniki u- 
miarkowane twierdzą, iż wydalenia nie są uspra
wiedliwione. Dzienniki opportunistyczne żądają, 
ażeby rząd wobec intransingentów wystąpił obe
cnie z otwartą przyłbicą.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 23. czerwca (Z Izby handlowej). I. akcjo, 

za sztukę: Kolej galic. Kar. Ludw. 200 z l  ®. k. 186.— 
do 190.—, Kolej Lwowsko-Czeni.-Jaiiy 227.60 do 231.—, 
Bankn hypot. galicyjs. 28150 do 293.—, Banku kredrt.
galicyje. 217 do 222.—. IL Listy zastawne na 100 zlr.
w. a. Towarz. kredyt, galic. 6 prc. 101.10 do 102.19, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 94 76 do 95.75, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5%  101.10 do 102.10, Tow. kredyt gaL ziem. 4*/e 
92.60 do 93.60, Banku krajowego 4,/,% 96.— do 97.—. 
Banka hypotecz. galicyjs. 6°/0 102.70 do 108.70, Banku 
liipot. gal. b"/0 99.50 do 100.50, Banka hipot gal. 6°/, wyl. 
10% pr- 101.45 do 102.45. III. Listy dfuine za 10Ó alr,

w likw. —.— do 64.—.
—.— 50.—, Ogóln. 

%  los w 15 lat —

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń dnia 22. czerwca. (W  jednej tylko 

części wczorajszego nakładu drukowane; przyp 
Red.) (Izba posłów). Przyjęto w drugiem i trze
ciem czytaniu bez dyskusji ustawy: co do zwrotu 
zaliczki na dotkniętych powodzią w Tyrolu, Ka- 
ryntji i co do salcburgskiej inwazyjnej, dalej 
w trzeciem czytaniu 157 głosami przeciw 86 ta
ryfę celną, za którą głosowała cała prawica, a 
nawet Sochor, Zallinger, Vetter, Ferner, Garn- 
haft, Ausserer, Józef Fischer i Steiwender, dalej 
wszyscy antisemici i Lueger.

Nastąpiła dyskusja o projekcie rządowym co do 
przedłużenia trwania ustawy o kolejach lokal
nych. Herbst poleca wniosek mniejszości (prze 
dłużenie co do pewnych linij); Kraus popiera 
wotum mniejszości. Przyjęto projekt większości 
jako podstawę do dyskusji szczegółowej i natych
miast w drugiem i trzeciem czytaniu uchwalono.

Przyjęto następnie wniosek E inera , tyczący 
się wybudowania kolei, łączącej Penzing i Nuss- 
dorf, zezwolono ua sądowe ściganie deputowane
go Bułata, oskarżonego o obrazę honoru, i u- 
chwalono nakoniec bez debaty w drugiem i trze
ciem czytaniu ustawę, wedle której udziela się 
rządowi upoważnienie do zawarcia umowy z Wę
grami względem ochrony własności literackiej, 
oraz odnoszące 6ię do tego rezolucje.

Petycje co do szkód rolniczych odstąpiono 
na wniosek hr. Clama rządowi. Figi interpelo
wał co do sprawy wykazywania się uzdolnieniem 
do zawodu handlowego, Menger zaś jeszcze raz 
eo do zaburzeń w Lublanie.

Dzień najbliższego posiedzenia niewiadomy. 
Prezydent zamykając obrady wynurza życzenie, 
ażeby posłowie po pracowitej sesji przyjemnie 
spędzili ferje, i kończy: Do w idzenia!

Paryż d. 22. czerwca. Posiedzenie senatu, 
o mowach senatora Marcou, który złożył jako

bińskie wyznanie wiary, i senatora Bardom , któ-1 
ry w itnię zasad z r. 1789. przeciw projektowi 
bannicyjnemu występuje, zabrał głos Freycinet.

owtarzając wywody, które już w Izbie posłów 
wyłuszczył, oświadcza minister, że żaden rząd 
nie może drugiego rządu śeierpieć obok siebie. 
Przyjmuje zupełną odpowiedzialność za projekt, 
odpierając zarzut, jakoby ugiął się przed intran- 
sygentami. Konstatuje, że porządek jest wszędzie 
utrzymany, nawet w Decazerille, gdzie' ponowie
niu niepokojów takiemu jak w Anglii i Belgii, 
zapobieżono.

Dalej powiada Freycinet, że prawo pospolite 
nie daje się zastosować do książąt; występuje 
energicznie przeciw myśli skonfiskowania mają
tku książąt, i w końcu podnosi wobec oponują
cych senatorów republikanów wyższość interesu 
republiki i konieczność zgody wszystkich repu
blikanów. Poczem artykuł pierwszy 137 głosami 
urzeciw 122, a w tajnem głosowaniu całą us a- 
we bannicyjną 141 głosami przeciw 107 przyję
to (Oklaski z lewicy.) .

Posiedzenie Izby posłów. W rozprawie nad 
ełem  dodatkowem od cukru odrzucono 332 g ło 
sami przeciw 225 poprawkę Duvala, aby cukier 
czasami wpuszczano; a następnie pomimo sprze
ciwiania się rządu, uchwalono sprawę cła doda
tkowego od zboża postawić na porządku dzien
nym.

Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3%
Gal. Z. kredyt, wtośc. (d. 5" 
rolu. kredyt, zak l dla Gal. i Buk. 
do —. — IY. Obligi za 100 złr. Indemuizacyjne galicyj. 
5 % m . k. 104.70 do 105.70. Kom. bomka kntJOWdgO B*fm 
w. a. I em. 9935 do 10035, Pofyoita krajowa ■ r. 1873 
6% w- •• 103.50 do 105.—, Pożyczka krajowa 1883 4V**/» 
95.00 do 96.50. Loty m !astaKrakowa 17.— do 19.—, Loty 
miasta Stanisławowa 86. — do 88.—. V. Monety: Dukat 
holenderski 5.83 do 5.93. Dukat cesarski 6.86 do 6.96, Na- 
ooleondor 9.94 do 10.04, Półimperjał rosyjski 10.88 do 10.38, 
łobel rosyjski srebrny 154 do 1.64, Rnbel rosyjski papie- 

| rowy 1.21% do 1.85%, 100 marek niemieckich 61.56 do 
62.25, Srebro za 100 złr. — — d o —.—, Knpony w srebrze 
—.— do —.—. Pierwssy z cy/er wszystkich pozyeyj zna
czy l płacą“ druga „żądają.“/

W iedeń dnia 23 czerwca, godz. 1 min. 4G popoj. 
Alpiny 23. Anglo-Anstrjackie 116.25, Kolej Kar. Ludw 
188.10, Kolej Południowa 113.75, Kolej P. Elżbiety 880.70.' 
Węg. Nordostbahn 1 7 6 .- , W§g. Tabakast 67.60, Wag! 
cis. losy r. 125.20 Z». renta węg. 4% 106.30, Rosyj. rnbel 
papier. 1.23.—, Galic. indemniz. 105.35, Węg. akcje kred. 
206.75, Unionbank 71.50, Nordbahn 287.—, Kolej A lftld 
191 50, Kolej Lw.-Czern. 229.—, Wied. Commun. 125.80, 
Elbetal 161.50, inderbank 223.75, Bankyerein 104.50, 
Losy węgierskie 120.5O. Kredytowe —.—. Usposobienie: 
spokojne.

W iedeń dnia 23. czerwca, godz. 10 min. 35 przed 
połndniein. Akcje kredytowe 879.20, Anglo - anstrjaokie 
—.—, Unionbank — , Kolej Kar. Lodw. 186.80, Ko
lej południowa 118.50, Renta papierowa — , Listy aast 
Galie. Bankn hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.01, Rosyj. banknoty 1.83. Usposobienie: 
lepsze.

B e r l i n  dnia 22. czerwca, godz. 5 minut 10 popot. 
Rosyjs. banknoty 198.10, Akcje kredytowe 450.50, Lom
bardy 186.50, Galicyjskie 77.40, Polyez. wschód.
Austrj. banknoty 161.46.

P a r y *  3% Renta 88.03.

61.00,

Bubiykm J z d e s l u e "  nie pochodzi ed Bedakeji 
htórz W  ładną] odpowiedzialności za nią nie przyjmnje.

( N  a d e s ł a n a )

Dr. Emil M orow icz
ordynuje w sezonie tegorocznym

v  Ż e g e s t o w l e .

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W i n o  C h z s e z l n g  jest prze

pisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw b e le ó e io m t  
ż o ł ą d k a ,  m o z o l n e m u  i  t r u d n e m u  t r a w i e -  

l m iu  (dyspepsji), g a t t u z l g l i ,  u t r a c i e  z i ł  t  
t y t u .  Znajduje się w głównych aptekach.

Zaproszenie do prenumeraty.
Z dniem 1. lipca 1886 r. rozpoczyna się całoroczna 

prenumerata na

„NADZIEJĘ**
i wynosi we Lwowie rocznie 1 słr., z dostawą do domu 
1 złr. 80 ct. w. a., na prowincji z przesyłką pocztową 
1 złr. 30 ct. „Nadziej i* podaje saras po kałdem ciągnie
niu treściwie i w odpowiedni sposób tabelarycznie zesta
wione autentyczne lisly ciągnień wezystkich losów, listów 
zastawnych, obligaoyj itd. i dołącza nadto przy kałdem 
ciągnieniu wykaz wszystkich poprzednio wyciągniętych a 
niepodniesionych jeszcze wygranyoh. Oprócz powyłszyeh 
wykazów wezystkich losowań, podaje „Nadzieja*1 w ka
żdym numerze spis pnpierów wartościowych amortyzowa
nych, — tablioe wypl.ity kuponów, sprawozdania giełdowe 

zbożowe, — kursa lwowskiej Izby przemysłowo-handlo
wej, tudzież ceny zboża, chmielu i innych ziemiopłodów 

najważniejsze doniesienia z dziedziny ekonomicznej.
Pomimo tak obfite., treści jest „Nadzieja11 najtańszą 

gazetą losowań w całej monarchii austro-węgierskiej za- 
ozem tuszymy sobie, łe  ofiary z naszej strony dla czytel
ników ponoszone, zwiększą jeszcze bardziej i tak już zna
czny zastęp naszych prenumeratorów.

Administracja „NADZIEI“
August  S e h e U e n b . r j

Dom bankowy i Kautor wymiany w . Lw?wie.



GAZETA NARODOWA z Czwartku 24, Czerwca 1883.

OGŁOSZENIE.
D jia  26. czerwca r. b. odbędue 

się o godzinie 6. po południu w sali 
urzędu gminnego

tJm zgrumadzei
Towarzystwa zaliczkowego

w  L u b a c z o w i e
zarejestrowanego z nit ogran. poręką. 

Na porządku dziennym:
1. Wybór 3 członków do Rady 

nadzorczej.
2. Udzielenie absolutorjum dyrekcji.
3. Wybór dyrekcji.
4. Rozdział zysków.
5. Wmoski członków dvrekcji.

243? 1—1

Rbjont Kraus w Sokalu
poszukuje

wrobionego pomocnika
do wyrabiania aktów spadkowych, na 
trzy miesiące. Zgłaszać się należy z 
przedłożeniem świadectw i podaniem 
warunków. 2429 1—3

D r .  W .  K r ę t o  w i c z
ordynuje jak w latach poprzednich

w K a r l s b a d z i e
m ieszka „Stadt W arschau“ 

Kaiserstrasse.
2269 3—10

T0RD'601AUX
T R U C I Z N A  N I E Z A W O D N A  

n a  s z c z u r y ,  m y s z y  
etc. P u d e łk o  7 5  cent. 
P IO T  Br a c ia , daw niej 
Gu e r a r d , 28, u lica  Sto- 
Croix -  de -  la  -  B re to n - 

 ̂n e r ie , w P aryżu .
W e  Lwowie w pt. pp. 
M ikolas -ha, W ew io r- 

Bkiego etc.
1S09 10—?
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GORZELNI E
ukońezoir słuchacz byłej szkoły go- 

rzelniczej dr. Giinsberga we Lwowie, zo
stający lat 16 na miejscu w Myszkc wie, 
poszukuje od lipea br. posady gorzelnika. 
Łaskawe zlecenia przyjmuje pod adrisem 
Witold Michał Lisienieeki w Myszkowie 
ost. p. Tłuste. 2430 1—3

P odziękow an ie . |
Ciężką i długotrwałą, bo sześciomie

sięczną słabością nawiedził mię Pan Bóg 
Zdawało się, że nie ma dla mnie wyjśe 
Wszelako niezmiernej, niezmordowanej,> 
bezinteresownej i pełnej poświęcenia tro
skliwości Wgo Pana dr. E c k b a r d t a ,  
udało się przy pomocy Bożej wyrwać mię 
z rak śmierci. Odzyskałem o tyle zdro
wie, że mogę się udać do wskazanego mi 
przez mego miejsca zdrowotnego , i mam 
w Bogu nadzieję , że stosując sie do or 
dynaeji Wgo dr. Eckhardta, będę mógł 
nadal w zawodzie nauczycielskim praco
wać. Powyższych słów kilka niechaj bedą 
dowodem mojej wdzięczności dla Wgo 
konsyliarza, a dla cierpiących wskazów 
ką, u kogo pomocy lekarskiej skutecznej 
szukać mają. 2422 3—3

Tarnopol 16. czerwca 1886.
K s Atanazy Niżyniecki 

katecheta szkół realnych

P L E D Y
z dobrego przędziwa wełnianego od 
4 złr. za „ztugę i wyżej. Skład  
fabryczny „zum  weissen 
Łam m “  w Bernie, Morawa. 

2421 1—?

f m 0 r s « t in ik
praktyczny, żonaty, a jako zdolny kiero
wnik posiada b. d. świadectwa i rekomen

dacje *t»k z krajowych gorzelń jak i za- 
granicznyc11 prowadzi uch wyłącznie na 
zielonych słodach z najlepszym skutkiem, 
oo się Wielce przyczynia do oszczędność 
materjałócw opałowych, młyna itp. zdolnyj 
do restaurowania gorzelń A obok tego po
siada znajomość gospodarstwa. Będąe wol- 

wn moż* przyjąć o osadę zara- lub 
1. lipea. Adres W.
2424 1—3

G. k . koncesjonowany

Uniwersalny proszek na trawienie
( U n i y e r s a l - S p e i s e n - P u l y e r )

di*. G r o l is  w© W ied n iu .
(Od r. 1857 artykuł handlowy. — Protokołowana firma )

Środek dyetetyczny, dotąd niedoścignięty w swej skuteczności na ła- 
twt .-ozpusze-eme (szczególnie) z trudnością dających się trawić potraw, 
na trawienie i przeczyszczenie krwi, na odżywienie i wzmo 
cnienie organizmu. Skutkuje przez to przy eodziennem dwukrotnem i 
dłuższem używaniu pośrednio w wielu, nawet uporczywych cierpieniach, 
a to : przeciw osłabionemu trawieniu, zgadze, wzdęciu wnętrzności brzu
sznych, ospałości kiszek, osłabieniu członków, katarom żołądka lub dyspo
zycji do tychże, cierpieniom hemoroidalnym, skrofułom, bladaezee, żół
taczce, chronicznym wyrzutom naskórnym, perjodycznemu bolu głowy, gli
stom i kamieniowi, zaflegmieniu, przeciw zakorzenionemu gośćcowi i 
tuberkułom.

Podczas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem 
kuracji lub podczas tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwycz. usługi.

Skład dla Galicji i Bukowiny znajduje się u następujących 
panów: We LW OW IE: w apt. P. Mikolaseha : Zyg. Ructera; A, Sklepiń- 
skiego apt.; J. Wewiórski apt., w KRAKOWIE : w apt. Kon tego Wisz
niewskiego i E. Krautlera drogierzysty; w CZERNIOWCACH: dr. Józef 
Barber apt., u Ign. Sehnireha, hand., C. Altha apt., Golichowskiego 
apt., wKIMPOLUNG u Kossyńskiego & Turczańskiego kup.; Willib Bel- 
dowicz a p t, w KOŁOMYI: E. Stenzel apt., w SADAGÓRZE D. Rubino- 
wicz apt., w STOROŻYŃCU: S. Kalka apt., w TARNOWIE: u A. Wielo- 
górskiego kup. i L. Chodaeki apt.- w TARNOPOLU: Fr. Jamrógiewiez apt.

Uprasza się PT. Publiczność, by wyraźnie żądano Universal- 
Speisenpiilver dr. Gitlis i dokładnie baczyło na naszą proto
kołowaną markę oehion“ą.

SKŁAD CENTRALNY, (wysyłki pocztą codziennie): 
W iedeń, Bteiansplatz (Zwettlhof).

Cena pudełka wielkiego 1 zł. 26 et., mniejszego 84 et. Il09a 3— 6

U zn an ą  p o w szech n ie  z a  n a jle p s z ą

ifM o s ę  do zapuszczania p o d łó g
polecają1

HUBNER i HANKE we Lwowie.
D o s t a ć  m

we Lwowie n nas, B ynek 38
h a n d l a c h  na p

W BOCHNI u p. J. Michnika.
„ BÓRSZCZOWIE u pni OL Armatys. 
„ BRODACH u pp. Witkowski & Sp. 
„ „. u p. W. Adamowicza.
, BRZEŻANACH u pni B. Wrońskiej 
„ BJCZACZU u p. J. Neumanna.
„ BUSKU u p. Mj Goldhabera.
„ CHODt ROWIE u  p. F. M ana.
„ CZERNIOWCACH u p. A. Bayera. 
„ „ u p. W. Augusty

nowicza.
„ „ u p. St. Kurmańskiego.
„ „ u p. Ign. Sehmircha.

CZORTKOWIE u p. S. Kosteckiego. 
DEMBICY u p. S. Serednickiego. 
DOLINIE u j . M. Kirsehena. 
DROHOBYCZU u G. Hersehdorfer.

„ u p. L Saldórfera.
GORLICACH u p. S. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u p. A. Lipusa. 
HUSIATYNIE u  p. A. Danielewieza 
JAROSŁAWIU u p. O. Strassberga. 

„ u p. A. Tumidajskiego
„ u p. K. Zaołotnego.

JAŚLE u pp. J. Pollaka i Syna. 
KAŁUSZU w Tow. spożywczem. 
KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki. 
KIMPOLUNGU u p. K. Meumayera. 
KOŁOMYI u pr J. Różańskiego iSp.

ł, u p. Romanowicza. 
KOPECZYKOACH u  N. Pozamenta. 
KOSSOWIE u p. M. Kamila. 
KRAKOWIE u d J. Barberowskiego. 

„ u p. S. F. Fischera.
„ u p. H. Fritseha.

KROŚNIE u p. J. Lazarowieza. 
ŁAŃCUCIE u p. J . Cętnarskiego. 
LEŻAJSKU u p. S. Pomeranza. 
LISKU u p. R Barańskiego. 
MIELCUupp. J. Dembiekiego i syna 
MIKULINCACH u pni G. Grosmann

o żn a :
i we wszystkich znaczniejszych 

r o w in  c j i :
W MONASTERZYSKACHJ.M. Suma 
„ MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy.
„ MYŚLENICACH pp. Guttmann i syn 
„ NADWÓRNIE u J. Kisielewskiego. 
„ Nt WYM SĄCZU u p. K. MilLra. 
,, „ „ u J. Kostkiewieza.
„ PODHAJCACH pp. J. Zimmta padk. 
„ PRZEMYŚLU u p. M. Kozłowskiego. 
„ „ u p. M. Kruga.
„ „ u p. A.Faliszewskiego
„ „ u p. M. O. Gansa.

RADOWCACH upniL . Sonnenreieh 
„ ROHATYNIE u p. F. Marsa.
„ „ w Narodnej Torhowli.
„ RZESZOWIE u p G. Neugebauera. 
„ „ F. Jaśkiewicz.

SAMBORZE u p. A. Kromera.
„ SANOKU u p. R. Bartha.
„ „ u p. J  Rynezarskiego.
„ SERECIE u p J. Dempniaka wdowa. 
„ SIENIAWIE’ w Tow. spożywczym. 
„ SKALE u p. J. H. Kohna.
„ SNIATYNIE u p. E. Bohma.
„ STANISŁAWOWIE u p. K. Jonasa. 
„ STA YMI SĄCZU u p. A. Essena. 
„ STRYJU u pp. Leehickiego i Koster- 

kiewicza.
„ SUCZAWIE u p. M. Unickiego.
„ ’ u p. J. Szymonowieza.
„ TaR * OPOLU u  H. Skowrońskiego. 
„ TARNOWIE upp. W. Muldnera i Sp. 
„ „ u p. T~d Seharfa.
„ TŁUMa OZU u p. J. Hiibsehmanna. 
„ TŁUSTEM u p. W. Budziszewskiego. 
„ TURCE u p. W. Kuczyńskiego.
, TYSMIENICY u J. Zamiebowskiego. 
„ Y ADOWICACH u p. A. Pohla.
„ Zaleszczykach u p. H. Sanockiego. 
, ZŁOCZOWIE u p. F. Kordeckiego. 
„ ŻÓŁKWI u p. F Olearczyka.
„ Z \W C U  u p. A. Pawlukiewieza.

Młodzieniec
jz dobrego _ domu znajdzie umieszczenie 
jako uczeń w a p t e c e  w S a d o w e j  
W i s z n i .  2425 1—3

W. WŁODZIMIRSKI, apte„_rz.

Kilka tysięcy złr.
ulokowałaby wdowa po urzędniku na j>e- 
wną hipotekę dóbr chcąc równocześnie 
zająć tam zarząd większego gospodarstwa 
kobiecego i kuchni, w których gałęziach 
jest ukończenie biegłą. A d res: K o z 
ł o w s k a  n i .  S k a r b k o w s k a  l .  3 , 
n a  d o l e .  2420 1 - 3

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne lub  zadaw nione, skrofu ły , choroby 

skórne (liszaje, w yrzuty , s trupy , trą d ) i inm- c ier
p ien ia  uaskó rne ,spow odow ane zan ieczyszczeniem  
i zepsuciem  krw i. W rzody, gruczoły, reum atyzm , 
runy i w rzody  w ustach  i w gardle, nabrzm ieniu , 
narośle  n a  kości, strum , n iem oc i drugorzędne i 

2  trzeciorzędne peryody  syfilisu nabytego luli dz. c- 
dzicznego.

L eczen ie n iezaw odne i radykalne  chorób n a j
bardzie j za sta rza ły ch  i najuporczyw szych , niens- 
tępu jących  przed  żadną m etodą lekarską , leczą 
się przez użycie.

Jedyne potwierdzone przez Akademjf Medyczną w Paryżu  
Jedyne upoważnione- przez rząd francuski.

Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzkich.
L ekarstw o to , bardzo p rzy jem ne w  sm aku, 

za lecane od la t p rzeszło  60 przez najznakom itszych 
lekarzy , ja k o  najsk u teczn ie jszy , znany  dotąd, śro
dek p rzeczys  czający  k rew , je s t  jedynem  w  całym  
św iecie, ja k ie  otrzym ało  w yżej w ym ienione tytuły 
i oznaki honorow e, co dow odzi je g o  olbrzym iej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym  w pływ em  tych  biszkoptów  
ape ty t pow raca, fonkeye żyw otne w raca ją  do 
norm alnego stanu , a  po k ilk u  tygodniach  leczenia 
chorzy spostrzegają, t e  w sayrtk ie  p rzypadłości 
chorobliw e n ik n ą  i  zdrowie, ehotfby najm ocniej 
podkopane p rzez  zepsucie 1 zanleozyicozenie 
krw i, pow raca.

SUai jUrnę: Ił, MC K  MMI, « A*yto.
Dostać można we Lwowie w aptekach: 

panów K. Mikolaseha, Krzyżanowskiego, 
Nahlika; w Krakowie w .ptekaeh pp. 
Trauezyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

M0ESZYN“
Z d r o j o w i s k o

solankowo-bor „winowe i  ZakłW
wodoleczniczy

otwarty od 15. maj*
położenie znakomite roślinność bujf* 
powietrze pełne ozonu, klimat ł®8 
dny, dokoła lasy szpilkowe ktor® 
ezą się z parkiem zakładowym. M1
szkania suche bardzo wygodnie
rządzone łazienki ogrzewane; sal>
jadalna obszerna i sala do 
kręgielnia, gimnastyka itp. kueW..■ 
dla gośei kąpielowych najwfho 
niejsza.

Środki lecznicze : kąpiele s°la 
ko-w i borowinowe, hydroterapia- 

Poczta, stacja kolejowa o 300 “U’ 
ków od Zakładu Bliższych szczegę 
łów udziela i prospekta na żądani 
posyła: 2314 9—‘

B r .  A .  M e d w e j i  
lekarz kierujący.

A R I S T O I*

T m i i f s t i o  W z a j e u e i o  K r a J f t a

w  K r a k o w i e
pod zarządem

Ttiwarzystwa Kratowstiep Wzajemnycli Utiezpiaczen
wypłaca swoim członkom za rok 1885

. V 2 p r o c e n t  d y w i d e n d y
wzgięanie dodatKowo Y2°/0 do poprzednio jaż wypłaconych 5°/0 od udziałów wpła

conych da dnia 1. października 1885.
Dywidenda odebraną być może w Kasie Towarzystwa w Krakowie, lub we Filii 

we Lwowie tylko za okazaniem książeczki udziałowej, nieodebrana zaś do 31. grudnia 
b. r. dopisuje się do udziału w myśl §. 6. statutów.

Kraków 20. czerwca 1886.

Dyrekcja.
Przedruku nieopłaeamy.

I  i k  J na n ~ u n

■ & Syiów
4 ™,. , P°leea l

Płótna,i s t o ł o W a

Sałyny '  Iretony^ f 1

, sow«ing?fs°°ar- ^B plm ger*^*l

.rfsr
rr ^ ° Gyki -n ^ * tf^OtoWe

W "  6  b  f i  i r  * SJSte“ U dr- daegera
S S Ą  0 z6°p ;ej. ta ń sz f  za^  n S ,

8zt’ H ?T 5

—— ■ "«C u* lis

nowej ulepszonej konstrukcji, poleWJ 
najtańszych cenach 

c. k. nadworny handel galantefW ’
„pod miaBtem Paryż* .

w P r a d z e ,  Zeltnergasse N jd  . 
Prospekty i cenniki franco i grati- 

Największy skład szwajcarskich
■ *d o l* fi

J A K  1H N A T O W 1 C Z
poleca

w y ś m i e n i t e  M Y D Ł A  do m y c ia  tw a rz y , rąl*
i  k ą p i e l i ,  1856 4—7

wyszczególnione 6 medalami zasługi i dwoma dyplomami uznani*-
Złr. et. zft efc

MYDŁO najprzedniejsze do gole- MYDŁO GLICERYNOWE prze- 
nia brody . . . .  —.25 źroczyste, zawiera 35°/0 czystej

MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo | gliceryny, znakomicie wpływa »
delikatne 10 20 i . —.25 na naskórek 20, 30 et. i . —■ w

MYDŁO KOKOSOWE, białe do £ MYDŁO GLICERYNOWE płyn- 
ni  T«A w rn ,  ̂ we flaszeczkaeh. oczyszcza

MYDŁO PALMOWE, żółte 6, 12, skórę od pryszczy, liszajów,
18 et. i . . . . ' . —.24

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmie 
nite do twarzy i rąk . . —.40

MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelika
ca, wygładza i znakomicie oczy
szcza skórę . . . .  —.30 

MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące 
się przez zgęszczenie soku roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna
komite ................................................... — .25

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bar- 
dzoprzyjemnypiżmowy zapach —.30 

MYDŁO PACZULOWE, przyje
mnej woni i jest bardzo poszu
kiwane . . . . —.30

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniej
sze 40 et i . . — .80

MYDŁO OLIWNE dla dzieci . —.36
MYDŁO [GIEZ SOSNO' CH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
o ch ra n ia  gkArę od liszaiÓW i
wyrzutów . . — .30

MYDŁO BALSAMICZNE, oczy
szcza skórę, nadaje białość i 
delikatność . . . .  —.40

MYDŁO FUOŁKOWE, przyje
mnej woni . . . . — 35

MYDŁO KOSMETYCZNE, usu
wa piegi, opalenia słoneczne, 
twarzy przywraca świeżość i
b i a ło ś ć .............................................. 60

MYDŁO HYGIENrCZNE, odzna
cza się olejkowatuśeią, nadzwy
czaj delikatne i specjalnie za- 
sto owane do .warzy . . —.50

MVDLO RYŻOWE, używa się do 
wydelikacenia i wybielenia skóry 
na twarzy . . . .  —.60

MYDŁO GLICERYNOWE, białe 
łatwo pieniące, wybornie oczy
szcza skórę i chroni od pry
szczenia się . . . . — .30

trądzików, flaszka 
MYDŁO PIASKOWE, do mycia 

rąk, 15 i 
MYDŁO PUMEKSOWE, do my

cia kołnierzyków i mankietów 
gutaperkowych 

MYDŁO TYMOLOWE znakomi
cie oczyszcza skórę od wszel
kich wyrzutów 

MYDŁO KARBOLOWE, bardzo 
korzystnie myc ręee, ;warz, a 
nawet całe eiało w czasie epi- 
demji, celem ochronienia od 
zakażenia się . . -

MYDŁO SIaRKI W E, z wielkiem 
powodzeniem używa się do zni
szczenia pryszczów i wszelkiego 
rodzaju wyrzutów na skórze . 

MYDŁO BENZEOSDWE. bardzo 
korzyscnie używa się do usu
nięcia wyrzutów i plam skór
nych .....................................

MYDŁO KAMFOROWE, uśmie
rza świędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk . . . •

MYDŁO MIODOWE, do wydeli- 
katnienia rąk, kawałek . 

MYDŁO MIESZCZAŃSKIE, zna 
k o m i t e ....................................

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 
40% czystej smoły (dziegciu) 
usuwa pryszcze, liszaje, wszel
kie wysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie 

MYDŁO SMOŁOWO GLICERY
NOWE, miękczy i oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików 
i t. p., kawałek

-f i

-M
-.10

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, nl. Kr 
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. — w 
KRAKOWIE Sukiennice i. 20. — W CZERNTOWCACH R y 
nek 1.2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach^

M DILA proszki seidlickie.
T y l k o  p r a w d z i w e ,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r x e ł  i A .  S E o lła  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najuporez^ vszym cierpieniom ż o ł ą d 
k a ,  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kurczom 
żołądka, zaflegmieniu , zgadze, przeciw z a t w a r -

dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 
Fałszywo wyroby będą sąnownie ścigane.

Cena zapieczętowanego "orfgiirainegc pudełka 1 złr.gw. a.

c. k. up rz . g a l.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  I  m o n e t y
pod warunkami najprzyitępniejszemi

5 1  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipotecznie,
które według prawa z d 1. lipea 1868 (Dz. p. P. 3 XVIII N. 98.) i 
najw. post. z duła 17. grudnia 1871, mogą być u ij io loK" .ani: kap) 
tatów funduszowych, ,upilarnyoh, kaucyj iałź“ńikich wojskowych, ni 
:auoj i wadja, są w ;ym kantorze ko n—oyela.

Wszystkie mieceniu z prowincji wykonają się bezzwłocznie po kin- 
sie dziennym, be: doliczenia prowizji. 1831 8—?

T B A B li

M A R K .

CHAMPAGNE
AYALA & CO.
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F .  1 

K rólino .rskiegu we Lwowie. 1182 40—'’ .

Jako A e r a n l  ‘ d skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, w°:elkiego rodzaju rwania członków i pa
raliżu, ji i głowy, usztw i zębów; w fęrmie e bJadÓ na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. W  i iw n ą * r z  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z dokładnym opisem 80  ct.
Tylko prawdziwa, . eżeii każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i *nak ochronny 31 o 11 a.

Ulej
tuuków jedynie- odpow

— — — ...   ■■ MT    M  ~  j  ZU.VUZ*|

tmnowy M. Krohn & i)inp. K fe
edynie odpowiedni do leczniczej 'o  użytku. —  F laszk a  z opisem  użycia koszt,uie 1 z łr. w a.

główny skład, wysyłek u A. MOU , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U prasza się F . T .  F u b licz ao ść , wyraźnie żądać preparatów  M OLLA i te  ty lko przyjm ować, 

k tó re  opatrzone są m ark ą  ochronną i podpisem .

Hanke;
w C ze ___    , .  . . . — ______ _ ^
n i e ,  W. Czerski apt., w J a r o s ł a  w in: J. Rohm i L. Wisłocki apt., i K am io n  oe S t r u  m - ł  o w e j : C. Pi - 
pes. ap t, w K o ł o m y i :  Jan  Sidorowicz apt., w K r a k o w i e :  W. Redyk apt., K. Wiśniewski apt., w M i e l n i -  
oy .  iic h . Krokowski apt., w N o w y m 8 ą o z u : W. F ilip t1", R. Jaku iwski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. 
Laur, a P o d w o  o c z y  k a c h :  G. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F . Nahlik, A. Mańkowski apt., w P i z e m y -  

|>. ś l a n a  e h :  E . Barano1 ski apt., w R z e s z o .. i e: J. Sehaitter & Cmp., w S a m b o r z e :  J, Aleksiewicz apt., 
C. edaresch apt., w S e r e c i e :  J. Dempniau, W. Linde apt., w S o k a l u :  E. Wysoezański apt t S o l k a :  
Jędraej Gaina w S t a n i  j ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., J . Macura, w S t o r o ż y ń c u :  P . Fiillenbaum
aPt-» w .T a ru  o p o l u :  E . Frautz, F. Jamrógiewiez, L. Fleisehmann apt., w T a r  io w ie : W. miildnei & Cmp., 
Wjorzyski & Picu, w W a d o w i o a e  h: A. Herfurth apt., w W o j n i c z u :  C. Nodzyński apt., w Z ’>ar .  t>: J.
aussermann, • Z ł o c z o w i e ,  F Petteseh apt. 1843 6 -1 3

Koks
w najlepszym gatunku dla kowali i domowego użytku na
der przydatny i najtańszy materjał: opałowy, jest w Za
kładzie gazowym znowu w zapasie.

DLA LWOWA: Za 100 kilogr. z bezpłatną dostawa 
do mieszkań I. klasy 1 zł. 30 ct.

I I  „  1 zł 
Przy odbiorzj wagonami odpowiedni rabat, z bez

płatną dostpwą na dworzec tut. kolejowy.

Maź pogazowa
wolna od części wodnych bardzo użyteczna do pokostowa
nia dachów i materjału budulcowego zawsze na składzie. 

Za 100 kilogr. 8 złr.
Przy o d b i o r z e  100 cetn. o d p o wi e d n i  r aba t .

Zarząd zakładu gazowego
Lwów dnia 1? kwietnia 1886. 2219 4—6

A i i*.

OGŁOSZENIE.
aC Mamy j szczyt podać ao wiadomości ogólnej, że urządziliśmy s

g łó w n y  o d  n i c p a m i ę t r i y c l i  c z a s ó w  a i ie i  w e d j  b i l i * '  ■ 
k i e j ,  s i l n e j  szczawy a l k a l i c z n e j  f B i l i n e r  S a u e r b r u n U l U

która o wiele przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w koł»®f ( 
handlowym powszednie jest znaną i łubianą, „• g ł ó w n y m  h an d l* *  ] 
w ó d  m i n e  a l n y c n  d l a  G a b ę j i  i  n  “ i i  > E .  M e n d r o c h *  
w i c z a  w e  L w * * d « -  istniejącym tamże od lat kilkudziesięciu, doki ; 
eo 8 dni regularnie świeże posyłki naszej wody odsyłane będą.
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